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GLAISE-HORSTENAU, 
prezes archiwum wołenne= 
go, mianowany został mi- 
nistrem bez teki w rządzie 
austr]jackirne 


Hitlerowcy pogwakcili konstytucję gdańską 


Partje opozycyjne zostaną zdławione, a działalność tajnej 
policji nie będzie podlegać kontroli sądów 


Polska czeka ma dalszy rozwój wypadków 


Warszawa, 18 lipca. 
(B) Senat gdański wydał dził szereg 
zarządzeń, zwróconych przeciwko opo- 
zycii, które uniemożliwiają całkowicie 
istnienie stronnictw opozycyjnych na 
terenie Gdańska oraz wszelką ich dzia- 
łalność. 

Zarządzeniem senatu ograniczona Zo- 
stała działalność stowarzyszeń, przy” 
czem władze gdańskie mają prawo na 
mocy nowych zarządzeń zamykania 
wszelkich stowarzyszeń, ieżeli choćby 
jeden z członków zarządu, lub iakikol- 
wiek inny członek za wiedzą zarządu, 
rozpowszechniał wiadomości ujemne dla 
w. m. Gdańska lub dła jego władz. 

zyc dzisiejsze zarządzenie s 
gdańskiego z 
ROZSZERZA DZIAŁALNOŚĆ. POLI- 
TYCZNĄ „GESTAPO“ NA TERENIE 
GDAŃSKA, PRZYCZEM ZARZĄDZE- 
NIA „GESTAPO“ NIE BĘDĄ ODTĄD 

PODLEGAŁY SĄDOM GDAŃSKIM. 

W dalszych zarządzeniach senat roz- 
szetza czas trwania t. zw. aresztów pre 
wencyjnych (Schutzhat), których ma- 
ksymalny czas trwania przedłużony Z0- 
staje z trzech tygodni do trzech miesię- 
cy. Wreszcie dzisiejsze zarządzenia 
ZAKAZUJĄ NA TERENIE W. M. GDAŃ 
SKA DOKONYWANIA UBOJU RYTU- 

ALNEGO, 
a nadto zebraniają posłom do Volkstagu 
piastowania stanowisk redaktorów na- 
czelnych pism, przyczem w razie prze- 
kroczenia tego zakazu pismu grozi zamt= 
knięcie. 

Ciekawe iest i charakterystyczne, — 
o ile chodzi © wartość prawną tych za- 
rządzeń — że zostały one wydane na 
mocy pełnomocnictw, których w 193 r. 
udzielił ówczesny, jeszcze niehitlerow= 
ski Volkstag, ówczesnemu, niehitlerow= 
skiemu senatowi. n 


* 

Berlin, 18 lipca. 

(PAT). Niemieckie Biuro Informacyj- 
ne donosi z Gdańska: Senat gdański na 
podstawie ustawy 0 pełnomocnictwach 
z czerwca 1933 r. wydał szereg zarzą- 
dzeń w calu utrzymania bezpieczeń- 
stwa i porzadku publicznego. 

Zmiana odnośnych -zarządzeń stała 
się potrzebna, gdyż dotychczasowe prze 
pisy wobec pozbawionego skrupułów 
postępowania partyj opozycyjnych oka- 
ETAREN ES 


TANCERKA 


Powieść ma Ilie 
ułośmego PrOcesu 
krakowskiego 


w nowym n-rze tygodnika 


Co Tydzień Powieść 


zały słę nie wystarczające. 

Nowe postanowienia przewidują m. 
in. drogą zmiany ustawy o stowarzy* 
szeniach, że stowarzyszenia podlegaią 
rozwiązaniu również w tym wypadku, 
gdy członkowie zarządu, względnie inni 
członkowie stowarzyszenia z wiedzą 
zarządu rozpowszechniają wiadomości, 
mogące zagrozić interesom W. Miasta. 
Postanowienie to stosuje się nietylko do 
publikowania tego rodzaju wiadomości, 


W związku z wystąpieniami hitle- 
rowców -zdańskich odbędzie. się w śro- 
dę, dnia 22 lipca b. r., o godz. 19-ej wie- 
czorem, na Wodnym Rynku, wielki 
wiec manifestacyjny, w którym gremial 


stwo łódzkie. 
Ponieważ ze sprawą Gdańska zwią- 


litej i dobrobyt wszystkich obywaltei, 
a szczegłlnie w dużem stopniu zainte- 
| resowana jest Łódź, na wiec pośpieszą 


ny udział winno wziąć całe społeczeń- | 


lecz również do ich dalszego rozpo- 
wszęchnuiania czynnikom politycznym. 

Postanawia się, że zarządzenia poli- 
cyjne o charakterze policyjnym nie bę- 
dą odtąd podlegały zatwierdzenińi władz 
sądowych. 

Postanowienie to stosuje się do za- 
rządzeń policyjnych, dotyczących zgro- 
madzeń, stowarzyszeń i pracy, posiada- 


gh broni i aresztu ochronnego. 


Pozatem maksymalny czas zastoso= 


Wiec mamiiesiacuyjinyg 


ppuzeciwyflce Faiileraowyceoonm Saieniyasisi sm 


„tłumnie zarówno członkowie organiza- 
i cyj ze sztandarami, jáäk-też i obywatele 
„niezrzeszeni, manifestując swoje stano- 
wisko w sprawie gdańskiej. j 


| 
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l Zarząd O. K. Z. Z. postanowił wyde- 
„legować prezesa Szczerkowskiego na 
manifestacię antyhitlerowską, celem za: 


zany jest dalszy rozwój Rzeczypospo- |jęcia przez niego w imieniu klasowo 


zorganizowanych robotników i pracow- 
ników odpowiedniego stanowiska. 


wania aresztu ochronnego został prze- 
dłużony z 3-ch tygodni do 3-ch mie- 
sięcy. 

Dalei przywraca się dawny przepis, 
wedle którego deputowani nie mają pra- 
wa być odpowiedzialnymi redaktorami 
pism. W przeciwnym wypadku dane 
pismo podlega zakazowi. „Jednocześnie 
senat gdański wydał zakaz uboju ry= 
tuałnego, 


Warszawa, 18 lipca. 

Dowiadujemy się, że polskie czyn- 
niki miarodajn ezałmują wobec dzisiej- 
szych zarządzeń senatu gdańsikego sta- 
nowisko wyczeękujące. 

Czynniki te spodziewają się, że Liga 
Narodów, która powołana jest do czu- 
wania nad konstytucją gdańską, wypo" 
wie się, czy zarządzenia te są zgodne £ 
konstytucją w. m. Gdańska, i czy zosta= 
ły one wydane w sposób prawomocny. 
Aż do czasu deiitywnego wyjaśnienia 
tej sprawy polskie koła miarodajne zaj- 
mują stanowisko wyczekujące. 

Równocześnie jednak polskie koła 
miarodajne badają, czy nowe zarządze- 
nia gdańskie nie naruszają praw Polski, 
ani praw ludności polskiej w Gdańsku. 


‘Strajk sezonowców zlikwidowany 


Wszystkie postulaty z wyjątkiem podwyżki płac zostały 
| uwzględnione. — Jutro robotnicy podejmą pracę 


Łódź, 19 lipca 

(k) — Strajk sezonowców w Łodzi, 
który trwał sześć dni, został wczoraj za 
okńczońty. , 

O godz. 12-ej w południe do urzędu 
wojewódzkiego udała się delegacja kla- 
sowego związku i członkowie komitetu 
strajkowego, których przyjął naczelnik 
wydziału społeczno - politycznego p. 
Kędzierski. 

P. nacz. Kędzierski oświadczył, że 
wszystkie postułaty robotnicze z wyiąt- 
| podwyżki płac zostały uwzględnio 
ne, wobec czego przedstaiwciele robot- 
ników zakomunikowali, iż strajk na ro- 


botach publicznych w Łodzi 
przerwany. 

Następnie odbyła się konierencia w 
zarządzie miejskim u p. prezydenta Go- 
dlekskiego. 

Na konferencii tej podpisany został 
protokuł likwidujący straik na robotach 
publicznych. P. prez. oświadczył, że 
sprawa zawarcia umowy zbiorowej bę- 
dzie załatwiona w najbliższych dniach. 

Pozatem p. prez. GODLEWSKI przy 
rzekł, iż w początkach nadchodzącego 
tygodnia wszystkim straikującym Wy- 
płacone będą zaliczki i że nikt z sezo- 
nowców nie będzie wydałony z pracy 


będzie 


za udział w strajku. 

Przedstawiciele sezonoawców udali 
się następnie na odcinki robót publicz- 
nych i zawiadomili sezonowców o po» 
myślnem zlikwidowaniu zatargu. Robot- 
nicy sezonowi przerwali natychmiast 
strajk I opuścili tereny robót, z których 
nie wydalali się przez sześć dni. 

Do pracy sezonowcy przystąpią ju- 
tro — w poniedziałek. 

W godzinach popołudniowych i wie- 
czornych w lokalu klasowego związku 
przy ul. Podleśnej 26 odbywały się ze= 
brania robotników, na których złożono 
sprawozdania z przebiegu akcji. 


Rewolucja w Marokko hiszpańskiem 


Zbuntowane oddzieły wojska zamierzają udać się do 
Hiszpanii. — Walki trwają. — Rewoltę wywołali monarchiści 


Paryż, 18 lipca. 


W Marokko hiszpańskiem wybuchła 


dziś rewolta wojskowa. Zbuntowały się 
wszystkie garnizony w większych mia- 
stach. Jak donoszą z Madrytu, rewolta 
była już od dłuższego czasu przygoto- 
wywana, wybuch jej został jednak przy 
| spieszony przez zamordowanie przy- 


|| 


| wódcy monarchistów Sotelo. 


rza opanować okręty i udać się do Hisz 
panji. 


Według ostatnich doniesień ruch re~, 
"źródeł donoszą, że walki trwala. Samo 


wolucyiny rozszerzać sie ma również 


w południowej Hiszpanii oraz w Anda! 
luzji. Ruch ma charakter monarchistyćz 


rny. Policia oraz gwardia cywilna stanę” 


Część zbuntowanych wojsk zamie- |łv po stronie rządu. 


Rząd opublikował dziś przez radjo 
komunikat, z którego wynika, że rewol 
ta została opanowana. Z innych iednak 


loty rządowe bombardują ogniska rewo 
lucyjne. zwłaszcza w Ceuta i Menilli, 
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PODRÓŻ POŚLUBNA DO STRATOSFERY 


Sensacyjny lot młodej pary nieustraszonych lotników po zawarciu związku 
małżeńskiego. — N, Jork — Paryż w ciągu 10 godzin 


Brawurowe rekordy amerykańskiego „bohatera narodowego Nr. 2“ 


(z) 13 minut po północy poprowadził Lindbergh, doskonale przygotowanym i 


lotnik transatlantycki Clarence D. Cham- 
berlin swą narzeczoną do ołtarza, 13 bia- 


łych róż tworzyło bukiet ślubny, 13 przy |Nr. 1 


iaciół zaprosił lotnik do stołu biesiadne- 
go na godz. I w nocy. Lotnicy są, jak 
wiadomo, bardzo przesądni, jednakże 
Chamberlin wypowiedział wojnę zako- 
rzenionym przesądom. Fatalna trzy- 
nastka—jak twierdzi—przynosi mu nawet 
szczęście — to też nie obawia się jej. 
Jest on zresztą człowiekiem o niezwy» 
kłej odwadze: nietylko dlatego, że bez- 
pośrednio po Lindberghu przeleciał At- 
lantyk na starym, wielokrotnie repero- 
wanym aparacie, lecz i dlatego, że po 
nieudanem pierwszem małżeństwie zde- 
cydował się na zawarcie drugiego... 
Clarence D. Chamberlin jest od sze- 
regu lat jedną z najpopularniejszych po- 
staci na terenie USA. Posiada on nieo- 
ficjalnmy tytuł „bohatera narodowego 
Nr. 2“, tuż za Lindberghiem. Przyjaciele 
jego uważają nawet, że przedsięwzięcie, 
jakiego dokonał przelatując Ocean, sta- 
nowi dowód jeszcze szaleńczej odwagi, 
gdyż nie mógł się poszczycić, tak jak 


wyposażonym samolotem, jaki miał do 
swej 5 dyspozycji „bohater narodowy 


Mimo, że każdy berbeć w. Ameryce 


zna dzieje życia Chamberlina, potrafił | 
on utrzymać w tajemnicy fakt, że był | 


żonaty, oraz istnienie swego kilkuletnie- 
go synka, Billie, z którym matka prze- 
bywa w Europie, ażeby uchronić go 
przed losem, jaki spotkał pierworodne- 
go synka Liudbergha. 

Druga żona Chamberlina nie pozosta- 
nie jednak w ukryciu. Luiza Ashiey jest 
córką jednego z najwybitniejszych par- 


— Z największą chęcią. 

— A Czy zgodzi się pani, by to była 
nasza podróż poślubna? $ 

Luiza Ashley wyraziła swą zgodę. 

Clarence Chamberlin i jego małżon- 
ka Luiza odbędą zatem swą podróż po- 
ślubną do stratosiery. 


Obok rozkoszy, jaką daje Świado- 
mość „nareszcie sami“, Chamberlin i je- 
go żona chcą ustalić nowy rekord wy- 
sokości lotu. 

Prócz tego Chamberlin chce ustalić 
nową trasę lotu przez Atlantyk, w atmo- 
sferze, przezwyciężałącej opór powie- 


lamentarzystów w Waszynśtonie, przy- trza i wszelkie przeszkody, dzięki cze- 


czem zdobyła sobie zasłużoną sławę 
dzięki swym lotom bez lądowania. 


mu przestrzeń między Nowym „Jorkiem 
Paryżem dałaby się przebyć w ciągu 


Nieustraszony lotnik zakochał się w |10-ciu godzin. 


dzielnej pilotce i oświadczył się jei w 
sposób, godny bohatera przestworzy: 


— zapytuje kolega Chamberlin. 
, — Oczywiście, — odpowiada rekor- 
dzistka w locie bez lądowania. 
— Możebyśmy się zabrali razem? 


Brzmi to jak utopia, a jednak jest to 
rzeczywistość. Clarence Chamberlin za- 


Czy nie chciałaby pani wznieść imieraz podjąć swój lot stratosteryczny 
się kiedyś do stratosfery, miss Luizo? Irano, 


zamawiając ucztę wesel- 
ną na dwie osoby na ten sam dzień w 
godzinach wieczornych w jednym z luk- 
susowych hoteli paryskich. 


Lułowiek, który przez dziewiętnaście [at nie zmrnżył oka 


Wybuch granafu w obozie jeńców przyprawić go o wstrząs, pozbawia- 
jąc na zawsze dobrodziejstwa snu. — Niezwykły pacjent wędruje po ga- 
łym Świecie, walcząc o kwadrans zbawiennego wyfehnienia 


(z) J. Green jest człowiekiem, który! 
od 19-u lat nie zmrużył oka ani na jedną | 
chwilę. Życie jego — 


awanturnicza powieść o tragicznem 


łożu. Przyszedł on na świat w porcie 


rumuńskim Braiła, Jako 13-letni chio- 


piec uciekł z domu i przemycił się na 
statku do Konstantynopola, gdzie przez | 
kilka miesięcy z trudem zarabiał na swe. 
życie jako robotnik portowy i tragarz. 
Pęd do przygód pchnął go znów do da- 
lekich podróży. Tym razem wylądo- 


na chwilę oczu. 
I co najdziwniejsze: mimo bezsenno-| 


myje się dokładnie zimną wodą i śpieszy: 
do swych codziennych zajęć. Tylko 
oczy jego są małe i zmęczone, } 
Dolegliwość ta, trwająca już od 19-tu' 
lat, nie osłabia jego pamięci. Lekarze. 
niejednokrotnie już badali krew  Gre-, 
ena, próbując wszelkich środków dla zar; 
pewnienia choremu odrobiny snu. Mimo 


Rockefellera ofiarował mu 180.000 ma- 
rek za jego mózg, pod warunkiem jed- 


to najbardziej ści, Green nie odczuwa zmęczenia. Po nak, ażeby pozostał do końca swego ży- 
pod- | nocy, spędzonej na czuwaniu, ubiera się,' cia w Niemézech, gdyż w przeciwnym 


razie ciało jego nie zostanie wydane in- 
stytutowi, Green nie zaakceptował na- 
razie tej propozycji, zastrzegając sobie 
prawo decyzji, Nie może ować 
się bowiem na całkowite zrezygnowanie 
z deiszych prób odzyskania utraconego 
SUL, 
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WOLNA TRYBUNA 


PAN A.M. koło KRAKOWA. Jest to sprawa 
Pańskiego sumienia | Pańskich przekonań tak, 
że w tym wypadku nikt nie może służyć radą. 
Jeżeli Pani zmieni wyznanie, dziecko może po 
zostać przy poprzedniej wierze. Niema potrzeby 
zmienić wyznania dziecka również, 

„RAZEM 87“ w KRAKOWIE. Słusznie pod- 
kreślił Pan wiek swojej wybranki. Rozumiem 
Was doskonale, ale czy 15-letnie dziewczę może 
mieć jaż swoje zdanie? Czy na tem zdaniu moż. 
na polegać? Czy w tym wieku wogóle wie się 
czego się chce od życia? Należy czekać. Ale 
przecież Panu narazie jedynie o to chozi, ażeby 
Wam pozwolono czekać, ale razem. Widywać 
się bez przeszkód | awantur. To jest jednak 
trudne. Najgorsze Jest to, że Waszym rodzinom 
niepodobna odmówić pewnej racii, 

Jej rodzina czyni słusznie ponieważ opiekuje 
się młodem I niedoświadczonem dziecięciem — 
Pana zaś nikt z nich nie zna, a pozatem wiedzą 
zapewne, że Jego sytuacja materjalna jest nie» 
uregulowana a czas, jak zazwyczaj, niewiadomo 
co przyniesie. Matka Pana chciałaby znów aże= 
by Pan, przy pomocy żony stworzył sobie pod- 
waliny dobrobytu. Z matką swoją poradzi Pan 
sobie sam. Gorzej jest jednak z tą stroną, która 
ma czę'clowo rację (wlek i warunki materialne) 
częściowo zaś w grę wchodzą przesądy. Rola 
Pana jest trudna, ale musi pozostać blerna aż 
do czasu kiedy będzie mógł jasno zdeklarować 
swoje zamiary mając środki na utrzymanie żony 

Narazie nte pozostaje nic Innego jak tylko 
czekać. widywać się ale rzadziej, unikać awan= 
tur. Ten okres będzie próbą ogniową Waszego 
uczucła chociaż chcę Go przestrzec przed roz- 
czarowaniem. Znajoma Pana lest zbyt młoda na 
to, ażeby wiedziała co to jest prawdziwe uczu* 
cie. Pan zalmponował jej jako pierwszy męż- 
czyzna, który się w niej „poważnie“ zakochał, 
Młodemu dziewczęciu imponuje to I odpowiada 
na uczucie szczerą I prawdziwą sympatią. Uczue 
cła te przechodzą obecnie ostry kryzys. Z jed- 
nej strony — Pan I Jego wielka miłość, z dru= 
glej — rodzina. Jeżell ona kocha — to Pan zwy 
cięży, a leżell nie kocha — to lepiel, że się to 
wyjaśni teraz. Należy zatem, niestety biernie — 
czekać... 

„STARY CZYTELNIK EXPRESSU“ w Kra- 
kowle. Renta wdowia po poległym na froncie 
przysługuje ledynie żonie, nieletnim dzieciom 
lub rodzicom, którzy bylt na utrzymaniu po- 
lezgłego. Bratu renta nie przysługuje, 

Co się tyczy sprawy zatrudnienia, niech się 
Pan zwróci do miejscowego Zw. Inwalidów Wo- 
lennych, gdzie otrzyma Pan szczegółowe ivfor= 
macje w swojej sprawie. 

„ZAWSZE JESZCZE SMUTNA w Krakowie. 


I tak człowiek, który przed 19-tu laty | Rozumiem Panią doskonałe, albowiem marzenia 


wał w Palestynie, gdzie trudnił się sprze usilnych zabiegów — Green nigdy nie; utracił sen, tuła się po wszystkich zakąt- 


dażą gazet, poczem znalazł zajęcie jako 
spikolak" w restauracji, 
Nagle w życiu jego nastąpił zasadni- 
szy zwrot, Krezus turecki, Achmed | 
Asan pasza, zamieszkujący w Jerozoli- 
mie pałac jak z bajki, ujrzał w Hajfie in- 
aeligentnego i rOzgarnięteśo chłopca, 
tórym postanowił zaopiekować się. 
Młody chłopiec spędził kilka mie- 
sięcy bez trosk i kłopotów. Niebawem 
jednak skończyły się piękne dni na dwo- 
rze księcia tureckiego, Jako cudzozie- 
miec ió-letni Green został AE 
w Obozie jeńców w Anatolji Jeńców, 


w liczbie 20.000 używano do prac przy, Zów. Znany malarz angielski, B. Fiowitt | usunąć płótno. 
okopów. Pewnego wieczora Lodge, obejrzawszy sobie to wszystko, nie spotkało go. 
do obozu wpadł nieprzyjacielski granat. co wołało o pomstę do nieba, postano-| 


budowie 


zamyka powiek. 


kach świata, szukając kwadransa zba- 


W. 1933 r. Gr i dró i ienia, n 
zahaczył o A Monachium, Tu _ Instytut |; ab kaza 
ihmimmimhhhhhmmÓhmmmmm WANA 


„Arcydzieło m 


istrza Szwindla 


Jak znany malarz nabrał „znawców sztuki* na 
wystawie w Londynie 


: (z) W Londynie dokonano saa 


wystawy  hyper-realistycznych  obra« 


niema w katalogu. Był przekonany, że 
sekretarka odrazu zorjentuje się i każe 
Nic podobnego jednak 


Sekretarka była zachwycona i zwró- 


Green runął na ziemię, tracąc przytom- wil wypróbować, jak daleko sięga bez- cjłą uwagę malarza na głęboką symbo- 


ność, 


krytyczność publiczności. Namalował, 


likę, mieszczącą się w tej pracy. Pole- 


Gdy wrócił do siebie, był całkowicie, obraz, któremu nadał nazwę „abstrak- cjła ona robotnikom zawiesić obraz na 


normalny. 


zwały się skutki tego wstrząsu. Green, 


teskowa figura kobiety, narzucona klek- 


począł cierpieć na bezsenność, Lekarze sami w barwach tęczy. Jedno oko mia- 


uznali stan ten za przejściowy i zaordy* 
nowali zwykłe środki nasenne, które 
jednak nie odnosiły najmniejszego skut- 
ku.. Brak snu dokuczał mu tak dalece, 
że nosił się z zamiarami samobójczemi. 
Sczasem jednak przyzwyczaił się do te- 
go stanu, znosząc cierpienie to z pew- 
nym hercizmem w nadziei, że po odzy- 
skaniu wolności znajdzie na świecie le- 
karzy, którzy zaradzą temu złu. 

Nie jest to zwykła bezsenność, w 
czasie której udaje się przy pomocy 
sztucznych środków leżeć przynajmniej 
w nólśnie. Przez całą noc ma Green 
ofeszsto oczy, leżąc na łóżku, czytając 
luk rozmyślając, 

Gdy po zawarciu pokoju odzyskał 
wolność. począł Green wędrować z mia- 
sta dn m'et. z kraju do kraju, szukając 
ghas ©; 
gl” 1 =>" 6 miesiecy pod obserwacją 
lota- Ni. 


sie1zi przy jego łóżku, obserwując, jak 


ła zielone, drugiego było całkowicie 
brak, a zamiast oka sterczały trzy per- 
ły, z których dwie były niebieskie, aj 


Dopiero po tygodniu ode- cyjny portret kobiety“. Była to gro-| bardziej widocznem miejscu. 


Takiego braku krytycyzmu Lodge 
nie oczekiwał. Poszedł do jednej z naj- 
większych redakcyj stołecznych i wta- 


liemniczył ją w swój kawał. Cały Lon- 


jedna czerwona. Na czole widniał mały | A%n zaśmiewał się, lecz nikt nie miał 


ptaszek, na innem miejscu jakieś dziwo=| 
lągi w krzyczących kolorach. Prócz te-| 
go niewiasta miała na górnej wardze: 
małą bródkę, na której sterczały niedo- | 
pałki papierosów. 

Ukoronowawszy swe „dzieło“ wszy- 
stkiemi szalonemi pomysłami, jakie mu 
tylko wpadły do głowy, malarz nie | 
wątpił, że nikt nie weźmie tei pracy po- 
ważnie. W końcu podpisał ją nazwis- 
kiem S. Windle, co oznacza po polsku, 
„szwindel'”. 


Z tem arcydziełem pod płaszczem: sam zasiadł na ławie oskarżonych, albo; sem 


udał się mistrz 
sił obraz w jednej z dalszych sal. Po-| 


spokoju, malarz udał się do sekretarki 


Green leży spokojnie, nie zamykając anili zapytał ją, co oznaczą obraz, którego 


już możności oglądania hyperrealistycz- 


nego arcydzieła p. S. Windle, ponieważ 
w godzinę po ukazaniu się pism na mie- 
ście, obraz ten zniknął z wystawy. 


Pani nie różnią się od rojeń innych kobiet. Włae 
ściwością charakteru koblecego jest ta tęsknota 
do uczucia, ogniska domowego opieki, którą się 
czuje sercem I udzielanej wzamian troskiłwości. 
Pisze Panl, że mic dotąd od znajomego „po* 
ważnego ani godnego“ nie słyszała. Podkreśliła 
ani te dwa wyrazy. To oczywiście daje wiele 


4 do myślenia. Może on narazie nie chce się jed- 


nak zbytnio angażować z tych czy innych po- 
wodów. Rola kobiety jest w takich wypadkach 
bardzo trudna. Trzeba czekać, nie tracić cier= 
piiwości L. raczej przeczuwać niż wiedzieć. Ko= 
biety mają pod tym względem wyostrzoną In 
tuicię.. k 

„POSZKODOWANA ANDZIA“ w BIELSKU. 
Jeżeli posiada Pani kwit na pożyczone pienią= 
dze może je Pani otrzymać z procentami jeżeli 
zwróci się Pani do sądu, Niech Pani uda się do 
Wydziału Opieki Społecznej Zarządu Miejskiego 
w Bielsku, do działu porad prawnych. Adwokat 
napisze Pani skargę do sądu i poradzi jak postą- 
pić. Możliwe, że adwokat napisze wezwanie do 
dłużniczki o zwrot sumy z procentami, a wów* 
czas dłużniczka nie chcąc narażać się na więk= 
sze koszty, spłaci Pani resztę należności. 

Porada prawna w wydziale Opleki Społecze 
nej jest bezpłatna. Koszty sądowe płaci dłuże 
niczka w wypadku wyroku zasądzającego iług 
na rzecz Pani. 

Bardzo dziękuję za miłe słowa uznania pod 
adresem „Wolnej Trybuny” i naszego pisma, 


Zo an ZLEC NOWA LYS | 
YN MMM MMM MM 


Oskarżony i sędzia w jednej osobie 


Bezstronny sędzia skazał sam siebie na najwyższą karę” 


(z) Przed paru tygodniami sędzią 
Clark z Kreshent - City w stanie Illinois 


Lodge w- przeddzień wiem został przychwycony na łowieniuj „obywatela Clarka", wobec któr 
ia W iednym ze szpitali francu-, Otwarcia na teren wystawowy i zawie-. ryb w niedozwolonem miejscu. 


Sprawa o „przekroczenie przeż oby- 


Przedstawiciel ślepej Temidy wyka- 
zał swą bezstronność w ten sposób, 
swą sprawę i skazał osobiście 
nie 
dało się zastosować żadnych okoliczno- 
ści łagodzących, na najwyższą grzywnę, 


Ch nóc inna pielęgniarka nieważ jednak kawał ten nie dawał mui watela Clarka przepisów o rybołóstwie'" | przewidzianą dla tego rodzaju przestęp- 


zostałą skierowana zwykłą drogą do, stwas 
sędziemu Clarkowi, 


sądu, podległemu s 


M 200 


Dwa łódzkie auta 


V EKBREV$ i9 am Str 8 
wen | Przed wyborami w Łodzi 


veroa Be mierenia dych mode | Związki klasowe wysuną listę wspólnie z P.P.S. — 
Odera ota pochodza » Eda, cięć W Łodzi powstał Chrześcijański Komitet Wyborczy 


żarowy — ŁĐ. 85.052 należy do Abrama Łódź, 19 lipca tych dziennie. prezes Kolba, Placek Robert i Workert 
ke aji aeaea Pundido, obo (k) — Przygotowania do sbat ; ky Walerjan. 

"W wozie prywatnym Sdowato: dą łódzkich są w pełnym toku. Jutro, t. i. Dowiadujemy się, że w Łodzi po- Siedziba Chrześcijańskiego Komitetu 
6 Osób. . Wszyscy, wskutek zderzenia| W poniedziałek, 20 lipca, rozpocznie się| wstał - Wyborczego niieści się w lokalu przy 
vypsat na szosę, odnosząc lżejsze obra-| egzamin akndydatów na pisarzy list wy-| CHRZEŚCIJAŃSKI KOMITET WY- | ul Nawrot 32. 

LJ 

NEMBE poeakadowenych narada nik borczych. Egzamin ten potrwa dwa dni, BORCZY, 


- = 
Aid Acz / i n Onegdai odbyło się posiedzenie za- 
ustalono, gdyż bizewiezioń: :_| poczem wybierze się osdby o najwyraź h dż 208 
tali, soda a zde ala. papka: niejszym charakterze pisma i piszące|tŚ"Y przystepuje do wyborów åo ri rządu komisji okręgowej związków kla- 
stkiem udzieleniem im pomocy. najszybciej. miejskiej pod hastom: „Z Bogiem dla Sowych (OKZZ), na którem obradowano 
Pierwiastkowe dochodzenie ustaliło, Sporządzanie list wyborczych roz- Polski i Łodzi”. nad sprawą udziału w wyborach do ra- 


iż wypadek nastąpił z winy właściciela i i Prezydjum t komitetu stanowią dy miejskiej 
samochodu osobów 3 “| pocznie się w dniu 24 bm. i potrwa 10 rezydium tego idy iej, 
mał się przepisów aa a bi dni. Przy pracy tej zatząd miejski za-|pp.: dr. Kuryłuk, dyr. poczty Mandecki, Jak wiadomo, OKR PPS postanowił 


SZOSY. trudni około 200 osób z płacą po 7 zło- prof. Potęga, prezes Popławski, wice-, przeprowadzić wybory wspólnie z okre- 
O w A komisją związków zawodowych. 
Sprawę tę reierował na onegdajszem po 


K u 
P A siedzeniu O. K. Z. Z. sekretarz łódzkiego 
f mMng j 0 E J A O. K. R. p. Wachowicz. 
j | : Po dłuższej dyskusii postanowiono, 


że 


aresztowany został w melinie złodziejskiej przy ul. Wodnej TI) zwaze kasowe wssuw 


WSPÓLNIE Z P. P. S. LISTĘ KANDY- 


Listy gończe z całej Polski poszukiwały tajemniczego osobnika - DATÓW DO RADY MIEJSKIEJ. 


Na liście tej znaleźć się mają również 
Łódź, 19-lipca. | pory nie zdołano ustalić prawdziwego by śledczej w Warszawie, szereg sądów przedstawi sę PAT pral a 
(gr.) Co péwien okres czasu pošcigo nazwiska wielokrotnie juź notowanego iiw Polsce i nawet niedawno „arzeszył N i tydowski ti cialis= 
wa brygada wydziału śledczego doko-| SATANeZ0 sadownie przestępcy, który jna terenie wolnego miasta Gdańska. atomiast żydowskie partję so 
nywa obławy na terenie ENE e miasta posiada szereg dókumentów i dowodów Aresztowany, urodzony w roku 1909, | tyczne do tego bloki nie należą i wysu= 
łówną pracą funkcjonariuszy policji osobistych, każdy opiewający na inne na- | wyznania prawosławnego, posiadał przy | nać mają w swoich okręgach własną 
AŻ f sę, | zwisko. sobie dokumenty i, jak zdołano  'talić, Ów. 
śledczej jest odwiedzanie melin złodziej APR Ar RZ listę kandydatów. 
skich, gdzie przeważnie ukrywają si W chwili, gdy wkroczyła policja do| występował pod imieniem Bazylego Kul- 
notoryczni przestępcy. poszukiwani kiy mieszkania przy ul. Modrej 11, podzjrza* |gawczuka, Aleksandra Żurawiela. Zeno- A 
tylko przez władze łódzkie, ale również |1y Osobnik usiłował ratować się uciecz |na Wróblewskiego i Feliksa Hutnika. Onegdai odbyło się posiedzenie wy- 
przez policję całej Rzeczypospolitej Poi- | 54: Nie wiedział on jednak, że cały dom Trudno narazie ustalić, które z, na” | konawczego wydziału Z. Z. Z. na któ- 
skiej, tła! obstawiony earn a zwisk jest SAY choć Taia es rem postanowiono wziąć udział w wy* 
; śledczej i w tych warunkach „pozbycie“ | on, iż prawdziwe jego nazwisko srnu — e e Š 
Wczoraj aresztowano w melinie przy | się niewygodnego legitymowania się było | Aleksander Żurawiel. borach do rady miejskiej w Łodzi. Wy 
ul. Modrej 11 tajemniczego osobnika, któ | niemożliwością. - Niezwykłego przestępcę umieszczono | foniono komitet wyborczy, na czele któ 
ry ma za sobą bogatą przeszłość krymi- KE wy Wc i 


nalia | ostathio fozestane zostaly: za nithi- Doprowądzony «do wydziału RA w więzieniu przy ul. Kopecn ka. | rego stanął p. Lewiak. 


++ 
1%) 


NSS 46Ń go, mieszał. się w zeznaniach. Narazie H- Dałsze losy aresztowane PEZET TWYFCFEOOFTFPNTFTOOFTOTFINOOO 
EPO EN |stalono, że aresztowany osobnik poszu- | wają w rękach władz centralnych 


` Rzecz niezwykle ciekawa, że do tej' kiwany jest obecnie przez centralę służ- Notatnik mieiski Ji 


H s e SM py Na pogrzebie ś. p. gen. Gustawa Orlicz-Dre- 
iara i LNE j A A 0G dll szera, który zginął tragiczną śmiercią pod Orło- 
£ | ad ) wem, wyjeżdża delegacja z Łodzi z dyrektorem 


zarządu miejskiego p. Kalinowskim na czele, 


zmarła w męczarniach w szpitalu. —Stan drugiej ofia- 7%: s p gn Dreszera odbędzie się jutro 


Zwłoki generała pochowane będą na cmentarzu 


ry, właściciela motocyklu, jest nadal b. grożuy  |vobkowym w Cdn, połotowym sad samem 


morzem 
ŁÓDŹ, 19 lipca, | | Ofiary strasznego wypadku przewie-| Tigerowa, pomimo napozór lżejszych .,. 

(gr) — Jak wiadomo, w dniu wczo- ziono karetką pogotowia miejskiego doiobrażeń, po kilkugodzinnej walce zej Dziś, w niedzielę, w parku „Źródliska" od- 
rajszym około godziny 12,30 popoł. zde- szpitala św, Józefa. W godzinach wie= | śmiercią, © godzinie 9,40 wieczorem WY- będzie się w godzinach między 5 a 7 popoł. 
rzył się motocykl z samochodem przy czorowych umieszczono Tigerową wj zionęła ducha. URTA bezpłatny koncert urządzony staraniem. wydzia- 
zbiegu ul, Gdańskiej i 6-go Sierpnia. | szpitalu im, Prez, Mościckiego. Tragiczny finał lekkomyślnej jazdy; zy oświaty i kultury zarządu miejskiego. Kon- 
Szofer auta wyszedł bez szwanku, nato-| Stan Kołakowskiego jest nadal bez- wywołał wstrząsające wrażenie w Ca-| certować będzie orkiestra łabryczna zjedn. zakl. 
miast motocyklista, 32-letni Bolesław |radziejny, Jest on nieprzytomny i le- łem mieście. A Í przem. Scheiblera ; Grohmana. Bezpłatne kon- 
Kołakowski (Leszno 40) odniósł połama-| karze nie rokują nadziei utrzymania go| Sz0efr taksówki, Wergiljusz KaczOrow-| certy odbywać się będą w parkach łódzkich 
nie kości, złamanie podstawy czaszki i, przy życiu, i ski zatrzymany został do przesłuchania. „przez cały lipicc i sierpień, : 
ua ARON AANT, ... 


Ar aaae ło zderzeale dla SEIA s 
tägiczne byio zderzenie dla 3V-let- i "Związek nauczycielstwa w Łodzi podjął ak- 
niej Barbary Tigerowej (Al. Kościuszki Wybuch koti a w elektr owni cję o powiększenie liczby etatów nauczyciel- 
26), która w tym czasie czekała na przy- skich w szkołach powszechnych w naszem mie- 
stanku na tramwaj, Wskutek zderzenia, Inż. Horwacki ranny podczas doświadczeń w laboratorjum |ście. W memorjale, złożonym do władz, zwią- 
auto wpadło na słup tramwajowy, przy- Łódź, 19 lipca. INŻYNIER ELEKTROWNI, ZAM. PRZY | zek wskazuje, że mimo znacznego wzrostu licz- 
czem tabliczka uderzyła Tigerową w (gr). Pogotowie Czerwonego Krzyża |UL. TARGOWEJ 1. by uczniów w szkołach powszechnych w Łodzi 
brzuch z taką siłą, że nieszczęśliwa K0- wezwane zostało wczorał po południw| Inż. Horwacki odniósł silne zdarciej w ciągu ostatnich trzech lat, przydzielono zale- 
bieta padła bez przytomności na bruk. | do ELEKTROWNI ŁÓDZKIEJ, GDZIE jskóry z nosa oraz uraz czoła, spowodo- | dwie 5 etatów, co stawia kwestję powszechne- 
anal am Wy CZASIE WYBUCHU KOTŁA POKA- |wany wybuchem. Na szczęście wypadek £0 nauczania pod znakiem żapytania, 


LECZONY ZOSTAŁ JAKIŚ MĘŻCZY- jnie pociągnął za sobą groźniejszych na” . RK 
ZNA. stępstw i stan inż, Horwackiego nie bu.| Władze otrzymują ostatnio zameldowania o 
Lekarz pogotowia przybył po kilku |dzi poważniejszych obaw. oszustwach „na posadę". Do poszukujących 
minutach na miejsce. Okazało się, że w Specjalna komisja, wyłoniona z wyż-j Pracy zgłaszają się jacyć osobnicy i proponują 
laboratorjum chemicznem elektrowni u-|szych urzędników elektrowni, zajęła się | Posadę za pewnem wynagrodzeniem. Wczoraj 
legł wypadkow] podczas doświadczeń na | ustalaniem przyczyny wybuchu. zameldowanie o takiem oszustwie złożył Józef 


ukowych 50-letni ANTONI HORWACKI, „| Grzelak (Kraszewskiego 20), ad którego w ten 
a sposób wyłudzono 20 złotych, 


19 LIPIEC 1986 r. 

Podczas dzisieljszego przedpołudnia. panuje 
sytuacja niejasna i należy zanióchać wszystkie- 
go co nie jest konieczne, Działają ujemne wpły- 
wy dla stanu zdrowia i szczególnie osobom 0 
słabej konstrukcji fizycznej zaleca się óstroż- 
ność, Koło godz. ll-ej narażeni jesteśmy na 
przykre rozcćzarowańia w związku z osobami 
pici odmiennej. Począwszy od godz. 12-ei na- 
strój się polepsza, Kolo godz. 13-ei jest odpo- 
więdni czas do zawierania trwałych związków 


sjematytzna kradzież w Widzewskiej Manufakturze: 


ujawniona została przez policję, — Majster tkacki, trzej 


robotnicy i właścicielka sklepu pod kluczem PARCELE 
miłosnych i przyjaznych oraz do wyruszenia w 


ANER Łódź, 19 ape [boies REŻ pi Spy? (Mazo- BUDOWLI ANE 
sa, ee 3 gr). Od dłuższego czasu zaobserwo-;wiecka 73), Karo eplucha toniew” 
podróz OU roda dit do godz Pre TO dł wano w fabryce „Widzewskiej Manutak- |ska 3) oraz Józef Łęcki (Antoniewska 


porze możemy także z powodzeniem starać się tury" systematyczną kradzież konfekcji. 46), była doskonale zorganizowana i po- przy ul. Krzemienieckiej t 
o protekcję i poparcie osób wybitnych. Godz. Skrupulatne dochodzenie i śledzenie ja skrupulatnej rewizji przy opusz- | Retkińskiej do sprzedania. 
18-ta nadaje się do załatwiania ważnej kores- scą dokonywanych przestępstw dało !czaniu fabryki, zdołała przemycić skra- | Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 


PORE 


Kańezeńik "Please cynicy oco ai pozytywne wyniki. Ujawniono złodziei, | dzione towary. Zarząd spadkobierców 1. K. 
znowu gorszy nastrój /Narażeni jesteśmy na Którzy wynosili z gmachu fabrycznego i Pierwsza brygada wydziału śledcze- Poznańskiego, w dni pow- 
nieporozumienia z osobami starszemi, szykany łup. zanosili do Marjiamty Smigrodzkiej, | go delegowała do mieszkań złodziei i pa- szednie od 10—12 i od 4 


i choroby. Wieczór również zapowiada się nie- zam. przy ul. Rokicińskiej 61, właściciel-|serów kilku funkcjonariuszy, którzy w do 6 popoludz:n. 


ję dzić ane "ll Mene "Acz ki sklepu spożywczego oraz Wacławowi czasie rewizji znaleźli Iwią część skra- || : 

a azalia powelne lecz ardzo do Wofniekiemu, zam. przy Nowym Świecie dzionej konfekcii. Winni systematycznej | 

kladie w pracy, posiada zdolności na nauk 6, mialstrowi tkalui „Widzewskiej”. | kradzieży i ukrywania towarów znajdu: | ZOOOOCCELL OODOOCOCOEZODOCEOOOCCE 
ścisły cl i ajka, w skłąd której wchodzili ro-'ią się pod kluczem, [OOOCOOCCCEEKLOCEOOOW EDLOLELCK 


R SISA 


z az ME 


pom ZE 


z "E_  WADJMIM"SA "M 


Ach, jak płacze mała Zosia 

l uprzykrza się wciąż matcef ` 
Bo zachciało się dziewczynce 
Dziś kanarka w złotej klatce! 


19.VII 


EXTRESI 1986 


Przygody bezrobotnego Kuby 


Właśnie Kuba szedł z kanarkiem, 
Więc dziewczynka znowu prósi: 
— „Patrz, ach, jaki śliczny ptaszek, 
Kup go, matuś, dla twej Zosi!“ 


. Hallo? Tu radjo? 


"PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

8.00—8,03: Sygnał czasu i pieśń „Aye Maria. 
8,03—8.18 Gazetka rolnicza — w oprac. red. 
Stanisława Jagiełły  8.18—8,45 Muzyka — 
prir: 8.45—8.55 Dziennik poranny, 8.55—9,00 
rogram na dziniaj. 9.00—10.30 Transmisja na- ; 
bożeństwa z kościoła Matki Boski Zwycięskiej 


NIEDZIELA, 19 lipca 1936 r. | 


w Łodzi, Kazanie wygłosi ks. Szczepan Sobal- 
kowski (Kraków). Z Łodzi na wszystkie roz- 
głośnie Polskiego Radja  10.30—11,45 Koncert 


życzeń. 11,45—11.57 Feljeton ze świała pracy 
p: t „Mój przyjaciel Feluś' — (z galerji typów 
ódzkich) — wygłosi red. Benedykt Stefański. 
11.57—12.00 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob- 
serwatorjum Astronomicznego. 12.00—12,03 Hej- 
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie  12.03—! 
14.30 „Z różnych czasów — z różnych stron” —! 
Koncert południowy w ykonaniu Orkiestry Ka- 
meralnej pod dyr. Adama Hermana, Olgi Didut-; 
Wiktorowej (sopran), Stanisława  Makuszew-, 
skiego (skrzypce). Akompanjuje: Jacques Mar- ; 
mor (z Krakowa), W przerwie około godziny 
1315 — „Dzień marynarza Kozery”. 1430— 


1) „Odwaga pani Settliff" — skecz Jacka 
Londona, w oprac. į reżyserji Andrzeja Wo- 
dzinowskiego, 2) Reportaż z życia. 


21.00—21.10. Przegląd polityczny, 


21,10—.21.20, Dziennik wieczorny 

21,20—21.50. „Na wesołej lwowskiej fali". 

21.50—22.05. Wiadomości 
kich Rozgłośni P R. ; 

22.05—22.10. Wiadomości sportowe lokalne. 

22.10—23.00. Muzyka taneczna w konaniu 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego 


NAJCIEKAWSZE AUDYC 

18.15 WIEDEŃ. „W mieście i na wsi” — kon- 
cert rozrywkowy, 

18.30 BUDAPESZT. Muzyka salono 


19.00 MOSKWA (Kom.), Utwory kompozytorów AY 


rosyjskich. 
19,05 RYGA. Koncert popularny. 
19,50 PRAGA. Koncert ork„ chóru į solistów, 
20.30 WIEŻA EIFFLA, Sonaty Beethovena, 
20.30 PARIS PTT. „Brummel” — operetka 


Hahna. 3 
20.40 MEDJOLAN. Koncert symfóniczny, 


14.45 „Na horyzoncie łódzkim" — feljeton wy- {20.45 RZYM. Dawna italska muzyka. 


głosi dr, Jerzy Ronard - Bujański, 
1445—1500, Muzyka taneczna — 
15.001515: Muzyka pogodna — 
15.15—15,30. Koncert reklamowy. 
15,30—15,55 Koncęrt rozrywkowy (płyty z War- | 


szawy : 
15.55—21,00, Transmisja z Bayrouth — „Lohen=: 
grin" — opera w 3 aktach. | 
W przerwie I-ej o godz. 17.05—17,50 — 
kwadrans poetycki z Poznania. Reportaż 
z życia Warszawy. 
W przerwie Il-ej o godz. 1910—19.55; 
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Danuta Kresińska, eksredjen'ka w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysz1 zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
wirzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasu spciyka się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Dannśski Stan:sław Ri Bia i po 
śwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
Wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne- 

Kresińska po wielu przygodach poznale 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angwżując sta 
rego Kresińskiego na "administratora. j 
Orlicz. ciężko chory, żeni się z Daniusią. f 


Nie znaczy to, ażeby zakochała się z 
miejsca w tym niezdarnym litewskim 
niedźwiedziu. Niemniej — znając go nie 
od dziś — miała dla niego dużo sym- 
patiji. 

Podkochujący się w niej panowie 
silili się zazwyczaj, ażeby olśnić ją bły- 
skotliwą rozmową i dowcipem. Żeligrodz 
ki przeciwnie nie starał się zmienić dla 
niej swojei natury, niemniej kilka uwag, 
jakie wypowiedział, świadczyły dobit- 
nie o jego inteligencji a przedewszyst- 
kiem prawości charakteru. 

Choć więc dyskusia z nim była cięż- 
ka, niemniej — przynajmniej narazie — 
zgadzała się ona z psychicznym nastro- 
jem hrabiny, nie tęskniącej bynajmniej 
za pustą salonową gadaniną. 

Na pożegnanie ordynat, wziąwszy jej 
drobną dłoń w swoje olbrzymie łapy, 
pocałował ją delikatnie i zapytał, czy 


wolno mu będzie znów niedługo zoba-: 
czyć się z nią? 

Po długiej samotności w Grzymano- 
wicach Julia stęskniona była za towa- 


PŁOWE FERN: 


erwsza miłość 


e 


TM] 


Powieść spółczesna 


rzystwem. Odparła więc z miłym uśmie 
chem, że ordynat będzie zawsze pożą- 
danym i miłym gościem. 

Słowa te podsłuchała przypadkowo 
baronowa Matylda. Kiedy więc ostatni 
goście opuścili jej salony, ona życząc 
siostrzenicy dobrej nocy, zauważyła: 

— To bardzo dobrze, że byłaś grzecz 
ną dla ordynata! Człowiek to wprawdzie 
niezbyt rozmowny i towarzyski, ale za- 
to naprawdę wartościowy: ty zaś ze swe 
go małżeństwa z Ryszardem wyniosłaś 


sobie chyba tę naukę, że błyskotliwość 


stylu i salonowa gładkość nie są jeszcze 
najważniejszemi zaletami prawdźiwego 
dżentelmena. 

Uwagę tę powiedziała ciotka z takim 
naciskiem, że Julja raz jeszcze uświa- 
domiła sobie, że jest cichem życzeniem 
starej damy, ażeby poślubiła ona-Żeli- 
grodzkiego. 

A że była naturą nie znoszącą kon- 
troli ani narzucania sobie czegokolwiek, 
zbuntowała się pocichu przeciwko ciot- 
ce i jej protegowanemu. 

Obiecała sobie nawet w duchu, że 
jeśli znowu spotka się z Konradem bę- 
dzie wobec niego tak bardzo oschła, że 
ordynat zrozumie natychmiast, co o 
nim sądzi. 

Kiedy jednak dwa dni potem ordynat 
Żeligrodzki zjawił się u niej w salonie, 
orta, rozbrojońa znowu poczciwą mie- 
śmiałością tego Herkulesa poniechała 
wszelkich wrogich demonstracyj. 

— To bardzo pięknie z pańskiej stro 
ny. że nie zapomina pan o swoich zna- 
romych — witała się z nim przyjaźnie. 


99999990999090 


Targ ubity. Kuba dostał 

Gotóweczką dziesięć złotych, 

Zosia pełna jest radości 

I z'kanarkiem wszczyna psoty. 

600% 


CESE ZE R" 


Nr. 200 


Nagle stało się nieszczęście: — 
Ptaszek czmychnął i już po nim 
Biedna Zosia znowu płacze, 

Kto kanarka jej dogoni? 


(D. c. n.) 
0009399909 


Dur brzuszny szerzy Się 


Uruchomiono barak w szpitalu radogoskim 


Łódź, 1% lipca. 
(k.) Epidemia tyfusu brzusznego w 
Łodzi przybrała na sile. Do wydziału 


sportowe ze wszyst-|zdrowia publicznego zgłoszono w ciągu 


ostatnich kilku dni kilkaaaśnie nowych 
przypadków zachorowań na tę choro- 
bę. ` 
M. in. otrzymano wiadomość, że w 


Dzłžś w miíimach: 
— „Biały upiór" w 

0: — „6 lat miłości“. 

CAPITOL: — „Dla Ciebie tańczę”. 


rzyły się w krótkich odstępach czasu aż 
cziery wypadki zachorowania na dur 
jorzuszay wobec czego lekarze sanitar- 
ni podjęli specjalne badania epidemiolo- 
|giczne, celem stwierdzenia źródła cho- 
roby. 

Podięte zostały próbki wody z tego 
dómu oraz mleka, dostarczanego loka- 


JE, ZAGRANICZNE, | MZR 0 w klepaeh, W 


ten sposób władze zdrowotne będą mo- 
gły ustalić, czy przyczyną wybuchu epi- 
demji duru brzusznego w danym domu 
jest zarażona woda, względnie mleko, 
czy też przyczyny tej należy szukać 


CORSO — 1) „Burza nad światem”, 2) Jaśnie śdzieindziej. 


pan szofer” 

PA; — „Metropolitan”. 
GRAND-KINO — „Ręce zawiodły” 
JAR: —. „Czarowna noc” i atrakcje 
MIRAŻ: — Józef Schmidt. 
PALACE: — „Potwór”. ) 
PRZEDWIOŚNIE — „Ta albo żadna" 
RAKIETA: — „Ewa”. 
RIALTO; — „W pogoni ża szczęściem 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA 

Dziś, jutro i pojutrze powtórzenia arcywesoie 
farsy pt „Mąż o dwuch żonach”. Niefrasobliwy 
humor, arcykomiczne sytuacje oraz świetna gra 
całego zespołu napewno przyczynią się do za- 
służonego powodzenia. A więc wszyscy do Te- 
atru Letniego w parku Staszica, 

Początek o godz. 9-ej wiecz, 


łał olbrzym, poczem chrząknąwszy, 
ugryzł się w język, onieśmielony doresz- 
ty czarem jej jasnych oczu. 

— Wspominała ciotka, 
pan opuścić nas niedługo i 
siebie na wileńszczyznę. 
Tak, tak! — bąknął niepewnie or- 
dynat — ale nie powiem, żeby mi było 
kato spieszno: do żniw jeszcze da- 
eko. 

Chrząknął znowu i skierował spojrze- 
nia swoich piwnych oczu w stronę hra- 
biny: $ 
— A pani zawitała na długo do sto- 
licy? — podtrzymywał tę niebardzo in- 
teresującą konwersację. 

Ja przyjechałam tu głównie dla wy- 
ścigów. 

- Ordynat ożywił się: 

— Więc interesuje się pani końmi?.. 
O, to bardzo ciekawe: mamy bowiem 
wspólne zamiłowanie. 

Od słówka do słówka postanowili ra 
zem uczęszczać na tor. 

Perspektywa spędzenia w ten spo- 
sób razem kilku godzin uszczęśliwiła or 
dynata na Żeligródku. Ai Julja wolała 
asystę raczej tego tak rasowega w swo- 
jej małomówności samotnika niż gadat- 
liwych fircyków, podobnych do stada 
szczygłów, krążących nad wiśniowem 
drzeweri. 

„Wprawdzie uważne spojrzenia, jakie 
baronowa Matylda rzucała w ich stro- 
nę ostrzegaty ją, że ordynat traktuje tę 
znajmość bardzo poważnie. Ona jednak 
odnosiła się do niego z coraz to mniej- 
szą rezerwą. 

Dość już miała samotności. Czasem 
wydawało jej się, że tylko małżeństwo 
pozwoli zapomnieć jej Ryszarda. . 

Sparzyła się już na salonowym lwie. 
Teraz wolałaby raczej takiego niezgrab 
nego, mniej ciekawego, ale zato poczci- 
wego z kościami niedźwiedzia, któryby 
otoczy ią tak bardzo potrzebną jej opie- 

ą. 
Nie odpowiadała wprawdzie nic kie- 


że zamierza 
wrócić do 


— Ja miałbym zapomnieć? — zawo!dy ciotka, układając na stole nigdy nie 


Dowiadujemy się, że w związku z 
dużem nasileniem duru brzusznego w 
Łodzi uruchomiono już dodatkowy ba- 
rak dla tyfusowo chorych w. Szpitalu 
radogoskim. Dotychczas w baraku tym 
przebywali phogay „ia gruźlicę, których 


przeniesiono dofinnych działów szpitara. 
Należy pamiętąć, że tyfus brzuszny 
jest chorobą brudnych rąk i najlepszym 


środkiem ochronnym przeciwko tej cho- 
robie jest zachowanie czystości, mycie 
owoców i spożywanie mleka oraz wody 
tylko w stanie przegotowanyr!. 


kończące się pasjansy, niby mimocho- 


idem wspominała jej o rozlicznych za- 


letach Konrada. Ale też, kiedy on sam 
przy pożeganiu całował jej dłoń, uśmie- 
chała się do niego mile i prosiła, ażeby 
odwiedził ją znowu. 

Wreszcie nadszedł upragniony przez 
sportowców pierwszy dzień wyścigów 
konnych. 

Popołudnia tego obszerne trybuny, 
i przylegający do nich plac zapełniły się 
tłumem doborowej publiczności. 

Samochody wysokiej klasy zatrzy- 
mywały się raz wraz przed wejściem. 
Wysiadali z nich zagraniczni dyplomaci, 
wysocy urzędnicy państwowi, sztabo- 
wi oficerowie, arystokracja i finansowi 
potentaci ą 

Trochę poniżej tłoczyiła się bardziej 
szara publicznść, wśród której było na- 
pewno więcej rasowych Sportowców, 
aniżeli wśród widzów, zajmujących naj- 
droższe loże. Oni bowiem przyszii tu 
wyłącznie poto tylko, ażeby znaleźć 
emocję w przyglądaniu się gonitwie ko- 
mi, podczas gdy wiele stroinych elegan- 
tek i elegantów przybyło tu albo ze sno- 
bizmu, lub też oelem podziwiania rewii 
strojów i kapeluszy. 

Julja-Ludwika hrabina. Grotomirska 
należała do tych pań, które interesowały, 
się raćzej klasą mających startować ko- 
ni, niż toaletą artystki Z, czy dyrekto- 
rowej X. 

Również i w ordynacie Żeligrodzkim 
mie wzbudzał dreszczyku w ten lub in- 
ny sposób zawiązany krawat gogusia, 
który w świeżo zaprasowanych spod- 
niach i białych getrach paradował w po 
bliżu trybuny dła sędziów. 

Górując o głowę nad innymi, towa- 
TZYSZ Julii przeglądał uważnie program 
wyścigów. 

— Ach — zauważył wreszcie pół- 

| glosem <~ Pojutrze weźmie udział w bie- 
gu dżentelmenów hrabia Ryszard. 


| (Dalszy ciąg jutro). 
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Przez 
ob'ektyw 
fotografa: 


1 PARYŻANIE ŁOWIĄ RYT, — 
Każdego obcego uderzają w Paryżu iicz- 
ne zastępy ludzi, łowiących nad brze- 
ziem Sekwany ryby. Nawet kobiety chęt 
nie kołdują temu sportowi. 


2. PIĘKNO PÓŁNOCNEJ PANORA- 
MY, — Liczni turyści zjeżdżają latem 
do północnych krajów Skandynawii, do 
krainy, w której słońce w ciągu lata 


wogóle nie zackodzi, Na zdjęciu jeden ze 
statków wycieczkowych na tle lodowych 
gór Spitzbergen 


3. PRACOWITY SZYMPANS. — Fifi, mło- 
dy szympans londyńskiego Zoo, jest bardzo u- 
czynny I chętny do pracy. Na zdięciu widzimy 
Fiii, zajętego mieszaniem cementu. 


4, Z ZAMORSKICH PODRÓŻY M/S „BA- 
TOREGO', — Zdjęcie nasze przedstawia polski 
motorowiec M/S „Batery”* w czasie pobytu w 
rorcie ryskim. Przyjęcie „Balorego” w Rydze 
miało, jak wiadomo z depesz, charakter bardzo 
uroczysty. 


R 


5. ORYGINALNY BIEG. REKORDOWY. — 
Hiszpan Jose Palma podjął na nlezwykłem ko- 
le, które widzimy na zdlęclu, bleg rekordowy 
na trasie 600 klm. (Sewilla—Madryt), Palma 
rozwija szybkość 40 klm. na godzinę. 


6 Z MODY. — Na zdięciu najmodniejszy 
kostjum plażowy, nagredzeny I[-ą nagrodą na 
Święcie Wody w Paryżu, Novynść stanowi dłu- 
gi, biały płaszcz do ziemi, podbity kolerową 
podszewka w deseń, a 


í 


BEZPŁATNY DODATEK TYGODNIOWY 
„EXPRESSU ” | 


Z NIEDZIELI, DM. 19 LIPCA 1956 RERU 
| CEORROG SE SENRĘY WIĘ WETA ZĘ DEZCTZNJĄ 
OBN wawy owe 


7. ECHA ZAMACHU NA KRÓLA AN- 
GLJL — Na zdięciu król Edward VIII w À 
utiformie grenadjera przyjmuje dełiladę 
wojsk. Jak wiadomo podczas tej defilady 
usiłowano dokonać nań zamachu. 


8 NOWY MODEL „BEZPIECZNEGO" 
SAMOLOTU. — W San Francisko odbył się 
próbny lot małego samolotu pasażer= 'i 
skiego, mającego zapewnić maximum bez- 
pieczeństwa jazdy tego rodzaju małemi ied- | 
nostkami lotniczemi, | 


Karjera 


Nowy dyrektor: — 
To moje stanowisko, zawdzię- 
czam, mój panie, jedynie mojej 
cierpliwości, mojemu talentowi, 
mojej wytrwałości, mojel gorli- 
wości... i temu, że poślubiłem 
córkę naszego prezesń... 


„Król djamentów* 


Grzech niewinnego posążka Buddy 


znany na szerokim świecie pod tysiącem arysto- 


kratycznych nazwisk nosi teraz krótki tytuł: „więzień nr. 38470% 


Wszystkie większe stolice Europy 
gościły dłużej lub krócej pewnego gen- 
tlemana, którego osobliwością było, że 
w każdem mieście nazywał się p: 
A więc w Rydze podawał się za księ* 
cia Novarro, w Marsylii udawał Anglika 
Sherwooda, natomiast w stolicy Angiji 
grał rolę włoskiego arystokraty, hrabies 
go Castell, 

Dziś gentleman ten posiada jedno tyl- 
ko nazwisko, mianowicie Nr. 3470 i zaj- 
muje skromną celę w jednem z więzień 
w Stanach Zjednoczonych. W chwili 
aresztowania znaleziono przy nim 23 
sfałszowane paszporty oraż olbrzymią 
ilość brylantów. Właśnie ze względu 
na te brylanty Nr. 3470 od wielu lat po* 
siadał wymowne przezwisko „króla dia- 
mentów". Był to istotnie niepospolity 
oszust i złodziej. Posiadał wszechstron= 


ne wykształcenie, władał wieloma języ”| 
kami obcemi, w towarzystwie zaś był 
nieposzlakowanym gzentlemanem. Nie- 
wątpliwie też dzięki swoim zaletom był= 
by długie jeszcze lata grasował bezkar- 
nie, gdyby nie przypadek, który oddał 
go w ręce policji, - 


Romantyczna znajomość 


„Król djamentów" siedział pewnego 
dnia w knajpie portowej w Barcelonie, 
gdy jakaś młoda kobieta chciała mu wy- 
ciągnąć portfel z kieszeni. Kiedy oszust 
zagroził jej policią, młoda kobieta padła 
przed nim na kolana i ze lzami w 0- 
czach, błagała o litość. Opowiedziała 
przytem, w jakiej nędzy żyje wraz ze 
swą matką, ale oszust był nieublagany. 
Naraz rzucił bystre spojrzenia na zj 


ff, który ok 


azał sie prawdą 


Naukastoi przed wielu nięzbadanemi jeszcze zagadkami 


przeczytać w jednem ze swych najpo- 
czytniejszych pism niezwykłe, bardzo 
oryginalne ogłoszenie. 


Ogłoszenie to brzmiało następująco: 


„Amatorzy 1 zawodowcy, umiejący 
bosą nogą przejść po rozżarzonych wę- 
glach, proszeni są o zgłoszenie się do 
„Uniwersity of London Council for Psy- 
chical Investigation". 


ra r” i A PM 

Anglikom wmawia się usposobienie 
flegmiatyczne; ale posiadają oni wrodzo- 
ny dowcip. niegorszy od francuskiego, 
jakkolwiek innego rodzaju. Większość 
więc czytelników zakwalifikowała spo* 
czątku ówe ogłoszenie jako żart. Ale 
niebawem miało się okazać, że chodzi tu 
o poważny eksperyment naukowy. An- 
glicy, którzy dobrze znają Indje, twier- 
dzą kategorycznie, że w tym wielkim 
i tajemniczym kraju żyje mnóstwo ludzi, 
umiejących spacerować po rozżarzonych 
węglach tak, jakby to była specjalna dro- 
ga dla pieszych. 


Londyńskie towarzystwo naukowe 
zamierzało na podstawie wielu doświad- 
czeń zbadać naukowo wyczyny fakirów, 
poznać tajemnicę ich przedziwnej odpor= 
ności, jaką trudno znaleźć u człowieka 
normalnego. Umiejętności te są w isto- 
cie tak rzadko spotykane, że „Univer- 
sity of London Coumcil for Psychical In- 
vestigatlon* otrzymało tylko jedno zgło” 
szenie. Złożył je 30-letni 
Hindus, Ali Kuda. 


Eksperyment z panem Ali Kuda od- 
był się wkońcu ubiegłego miesiąca pod 
Londynem w obecności licznych leka- 
rzy, uczonych fizjologów, psychologów 
i dziennikarzy i ze względu na swe nie” 
zwykłe i rewelacyjne wyriki odbił się 
głośnem echem w całej prasie i w licz* 
nych publikacjach naukowych. 


Dla przeprowadzenia eksperymentu 
wykopano rów o długości € metrów i 
szerokości 2 m. Na dnie rowu rozrzu- 
cono 7 szczap dębowych, które podlano 
parafiną, aby łatwiej płonęły. Próba 
miała odbyć się o godzinie trzeciej po po- 
łudniu, ale już o ósmej zrana rozpalono 
ogień. 

Przystąpiono do lekarskiego budania 
Hindusa. Uczynił to profesor ©. A. Pan- 
nett. który skrupulatnie obejrzał stopy 
delikwenta. Nie znalazł na nich żadne» 
go śladu użycia jakichkolwiek środków 
celem uodpornienia skóry przeciw spale= 
niu. Obecni fizycy zmierzyli a 


Uważny londyńczyk mógł niedawno 
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ture rozżarzonych węgli: wynosiła 430 
stopni. 

Wreszcie rozpoczął się eksperyment. 
Kuda rozpoczął od modlitwy i widać by- 
ło, jak zwolna skupia się, uodporniając 


swój organizm na wszelkie wpływy zze* 
whiątrz. Poczem, po chwili, hosą stopą 
przeszedł przez rów w ćztersch krokach. 
Eksperyment ten powtórzono kilkakrot= 
nie, przyczem za każdym razom lekarze 
stwierdzili, że stopa pozostała zupełnie 
nietknięta. 

Dwaj widzowie usiłowali w tych sa' 
mych warunkach przejść po rozżatzo* 


Ostatnie dni; stenografów parlamentarnych: 


Film dźwiękowy zamiast stenogramu 


Prezydium Izby i Senatu Stanów Zje= 
dnoczonych rozpatruje obecnie ciekawy 
projekt nowego protokułowania obrad. 
Chodzi mianowicie o usunięcie stenogra= 
mów i zastąpienie ich dźwiękową taśmą 
filmową. W ten sposób przebieg obrad 
byłby oddany zupełnie wisrnie į ściśle 
i w razie potrzeby mógłby być zademon- 
strowany. 

Stenografiści parlamentarni przeciw- 
stawili oczywiście w swojej obronie argu 
menty przeciw zagrażającej ich funkcjom 
inowacji. Twierdzą oni, iż film dźwięko- 


twych, jeszcze nieznanych metod. 


nych węglach, co przypłaciii bolesnemi 
oparzeniami. 

W ślady stóp Hindusa wiożono but, 
owinięty szmatą bawełnianą. Szmata- 
spłonęła w ciagu 2 sekund. 

Nauka stoi jeszcze przed wielu nie* 
zbadanemi zagadńieniami, których taje" 
minice wydrze przyrodzię zapomocą tő- 


wy, pomimo ulepszeń, nie stoi jeszcze na 
takim poziomie technicznym, aby mógł 
być ścisłą zupełnie kopią obrad i prze‘ 
mówień. Wskazują oni dalej na to, iż 
przy zdjęciach filmowych konieczne są 
dzisiaj nakręcania próbne, wielokrotne, 
aby osiągnąć niezbędną czystość dźwię* 
kową. Tak więc projekt ten, w zasadzie 
bardzo ciekawy i praktyczny, nie jest 
jeszcze zaaprobowany ostatecznie przez 
parlament amerykański, który rozważa 
argumenty pro i contra, 


Szkoła na dachu 


Pewien nauczyciel w Londynie przeprowadził eksperyment z źle roz- 
winiętemi dziećmi swojej szkoły: zorganizował dla nich klasę na dachu, 


zdzie jest więcej powietrza Í słońca. 


Rezultaty rkazały się nadzwyczajne. 


Dzieci nabrały na wadze, wzroście, a równocześnie zwiększył się ich za- 


pał da nauk? 


dziejkę i odkrył w rysach jéj twarzy 
niezwykłe podobieństwo do jednej z naj- 
bogatszych Amerykanek. 

W ciągu paru sekund w mózgu jego 
powstał plan obrabowania w sposób 
niezwykle precyzyjny nowojorskiego ju* 
bilera, przyczem główną rolę w tej kra- 
dzieży odegrać miała właśnie owa nie” 
fortunna złodziejka. Zaproponował jej 
przeto, aby udała się z nim do Arieryki 
i zobowiązała się, że w ciągu roku spełni 
ślepo wszystkie jego żądania. 

W Nowym Jorku oszust pokazał Hi- 
szpancę pewną Amerykankę, każąc jej 
możliwie wiernie naśladować ową ko- 
biętę. : 

Któregoś dnia przed wspaniały maga- 
zyń jubilerski zajechała wytworna limu- 
żyna, z której wysiadła jakaś pani w 
kosztownem futrze. Towarzyszył jej 
starszy, również bardzo elegancki męż- 
czyzna. Znakomitych gości obsługiwał 
sam właściciel, który momentalnie po- 
znał, kogo ma przed sobą. Przybyła 
oświadczyła mu, że pragnie "abyć wy- 
jątkowo kosztowny naszyjnik bryłanto” 
wy. Wreszcie miljonerka wybrała so- 
bie bardzo cenną kolję brylantową, za” 
znaczając jednak, że chciałaby ją przed- 
tem pokazać mężowi, | 

Jubiler wyraził gotowość dodania jej 
dla bezpieczeństwa jednego ze swych 
pracowników, ale wytworna dama odpo* 
wiedziała, że to jest zupełnie zbyteczne, 
gdyż samochód jej jest doskonale uzbro- 
jony, a szofer jest doskonałyni bokse- 
rem. Widząc jednak, że jubiler się wa- 
ha, dodała z czarującym uśmiechem: * 

— Jeżeli chodzi panu'o pewność, Zo- 
stawię w zastaw barona. 


Fałszywa policja 


Upłynął kwadrans od wyjazdu klient 
, tymczasem baron istotnie wywiązy” 
wał się znakomicie ze swezo zadania, 
aczkolwiek właściciel magazynu słuchał 
jego opowiadań z wzrastającem znie“ 
cierpliwieniem.  Zdenerwowonie jego 
wzrosło jeszcze bardziej, zdy w pół go- 
dziny później weszło do magazynu kiiku 
umundurowanych policjantów, którzy 
oświadczyli oszołomionemu jubilerowi, 
że padł ofiarą genjalnej mistylikacii, po- 
nieważ owa dama nie była wcale zaaną 
miljonerką, a tylko wyjątkowo do niej 
podobną, zaś rzekomy zbieracz diamen- 
tów jest najniebezpieczniejszym złodzie- 
jem i oszustem, poszukiwanym przez po- 
licję całego świata. i | 
To mówiąc, policjanci okuli rzekome- 
go barona w kajdany į zabrali go ze so- 
bą. Dopiero później okazaio się, że i 
owi policjanci byli w zmowie z „królem 
diamentów". Kiedy bowiem jubiler za- 
dzwonił na policję z zapytaniem, czy 
kolja się już odnalazła, odpowiedziano 
mu, że nic o tem nie wiedzą i żę prawdo* 
podobnie również policjanci należeli do 
tej samej szajki. 


Budda zdradza tajemnicę 


W jakieś pół roku po tej kradzieży 
w porcie nowojorskim, z którego miał 
odejść do Europy jeden z największych 
okrętów, urzędnicy celni dokonywali re- 
wizji. Jeden z nich skutkiem niezręcz- 
ności przewrócił kufer z rzeczami, które 
rozsypały się po podłodze. Właścicielka 
kufra — była nia w'©* © owa Hiszpan- 
ka — wydała okrzyk przerażenia, który 
zastanowił władze celne. Kufer podda- 
no ponownej rewizji, ale i tym razem nie 
znelaziono nic podejrzanego, 

W kufrze znajdował się m. inn. mały 
posążek Buddy, niewątpliwie nabyty za 
grosze. To też figurka ta nie zwróciłaby 
na siebie uwagi celników, gdyby nie wy= 
raz przerażenia właścicielki w chwiii, 
gdy jeden z urzędników wziął ją do ręki. 
Ten bez namysłu rozbił posążek, z któ- 
rego wysypały się w olbrzymiej ilości 
wielkie brylanty. 

Właścicielkę kufra natychmiast za- 
aresztowano. Przesłuchiwanie jej trwa- 
ło bardzo krótko, gdyż niety:ko przyzna- 
ła się sama, ale wydała też wspólnika, 
który znajdował się na tym samym okre- 
cie, co ona. 
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Hartki z dziejów naszego miasta 


ZAUŁKACH STAREJ ŁODZ 


czaiła się okrutna zbrodnia. — Rabunki, napaści i nożow- 
. mictwo były normalnym repertuarem dnia 


Latem 1901 roku poraz pierwszy w 
dziejach Łodzi władze bezpieczeństwa 
rosyjskie, zajęły się energiczniej niesły- 
chaną plagą nożownictwa,  trapiącą 
współczesną ludność naszego miasta. 


Dzielnica występku 


Rozwój naszego miasta szedł, jak 


wiadomo, od północy, na północv teżi 


| 


mieściła się najruchliwsza w lataca 1360 
— 1900 część miasta, stąd też po bonach 
biegły głuche i pelne tajemnic ślepe u- 
liczki, wybiegające w pole, na których 
obrała sobie gościnę wszelka zbrodnia. 

Brak jakichkolwiek urządzeń ochron- 
nych. brak oświetlenia i pozbawienie 
miasta opieki władz bezpieczeństwa, któ 
re zjawiały się tylko wtedy, kiedy clio- 
dziło o zajścia polityczne lub gdy cho- 
dziło o wystąpienia przeciwko robotni- 
kòm wprost, znakomicie ułatwiały ħar- 
ce elementów przestępczych w starej 
Łodzi, Dlatego też Łódź lat ośmdzie- 
siątych, Łódź do roku 1910 posiadała w 
całej Polsce opinię miasta najbardziej 
„niebezpiecznego“, było to coś w rodza- 
ju dzisiejszej opinii, jaką posiadamy o 
Chicago. 

Wystarczy nadmienić, że w jednym 
tylko roku 1890 zślnęło w Łodzi na tle 
porachunków osobistych w rozprawach 
nożowych 497 osób, a o ilości rannych 
nawet kroniki nie wspotninają. 

Ulic oświetlonych gazem było zaled- 
wie kilkanaście, bocznemi uliczkami cho- 
dziło się przy ręcznych latarniach, przy- 
czem istniała specjalna instytucja rucho- 
mych przewodników, przeznaczonych 
do odprowadzanią zapóźnionych prze- 
chodniów do domów. 

Ulice nie były zabrukowane, pełne 
wybojów i grząskiegó, tłustego błota, w 
bocznych skulonych domkach czaiła się 
wszelka zbrodnia. 

Dopiero powołanie policji normalnej 
w roku 1894 j rozgraniczenie kompeten- 
cii władz miejskich i policyjcych, usta- 
nowienie policmajstra w Łodzi — poło- 
żyło podwaliny pod zapewnienie jakie- 
go takiego bezpieczeństwa, choć pod- 
kreślamy, szwankowało ono strasznie 
jeszcze do roku 1910. 


Nożownictwo 


Plaga nożownictwa kwitła w sposób 
nienotowany nigdzieindziej. Rozprawy 
nożowe były rzeczą tak codzienną, że 
EST: ERU ZOO ZET TF EES 


Nowy numer 
(27) 


KARUZELI 


już wkazał sie w sprzedaży: 


PAT i PATACHON 
FERDEK i MERDEK 
OSIOŁEK- WESOŁEK 
PIOTRUŚ 


bawią i rozśmieszają 


Powieści rysunkowe: 


Wyspa Cudów 

Jasio-Podróżnik egzotyczny 

W państwie białych widm 
trzymają w napięciu i pobudzają 
fantazję. 

A nadprogram nowa gra towarzyska 


Wyścigi do setki” 
Cena 10 gr. 


numeru 


| 


nikt się niemi nie przejmował. 

Napadano na _ najspokojniejszych 
przechodniów i kłuto nożami wprost dla 
sportu, Opryszkowie najrozmaitsi uwi- 
iali się w zaułkach wyczekując na lepiej 
odzianych obywateli, napadano i zabie= i 
tano odzież, obuwie, pieniądze nieraz w 

iały dzień. 

Dopiero, kiedy jeden z policmajstrów | 
łódzkich urządził pierwszą w naszem | 
mieście masową obławę ta nożowników 


w roku 1903 (później udany ten ekspery= 


| 


ment powtarzano jeszcze kilka razy...), 
i wszystkich schwytanych z nożem w 
ręku czy w kłeszeni osobników, polecił 
doraźnie ukarać chłostą conajmniej 25 
bolesnych rózeg — fożownictwo zaczę” 
ło się zmniejszać. A schwytanych wtedy 
nożowników było wcale niemało: bo aż; 
267. Byli wśród nich także rabusie, któ- 
rych ukarano chłostą 50 rózek. Te -me- 
tody walki z nawpół dzikiemi szajkami 
opryszków okazały się w owym Czasie 
o tyle skuteczne przy całej swej barba- | 
rzyńskości, że plaga nożownictwa prze» | 
stała nagle dokuczać znękanej bezustan: | 
nemi awanturami, bólkami, napaściami 
— ludności. 

Walka z plagą rabunków, napaści i | 
nożowiictwa prowadziły wytrwale tak- 
że partje polityczne rewolucyjne od za- 
rania swego istnienia, t. j. od 1899 roku. 
Walka tych partyji rewolucyjnych z éle- 
mentem przestępczym, utrudniającym 
akcję rewolucyjną i dostarczających do 
szerezów rewolucyjnych jednostek pro” 
wokatorskich nuzewnętrzniła się najbar= 


jowe zaułki. 


„dobnie dopiero nakrótko przed wybu- 


dzielnicy Bałuckiejj na Widzewie, ha 
przedłużeniach i rozwidleniach ulicy 
Konstantynowskiej i innych, wybiegają- 
cych w pola. 


Łódź pozbawiona była jakiejkolwiek 
iormy opieki społecznej, nie było żad- 
nych domów wychowawczych, żłobków 
'dzieci ulicy chowały się w naigorszych 
środowiskach. Nie było żadnej opieki 
nad zdrowiem ludności, nie było satno- . 
rządu, pewne najpilniejsze potrzeby w 
pewnej znikomej skali pokrywała dzia= 
łalność towarzystw dobroczynności, pro 
wadzących herbaciarnie, ochrońki ale w 
żadnymi wypadku ta akcja raczej cha- 
rytatywna, nie wyczerpywała ogromu 


od zelek Fajna ron pores wielkiego kilkusettysiącznego 
"miasta. 


bioną renomę dzielnic niespokojnych. ; 
Dziś na miejscu tem wznoszą się piękne' Najbardziej)  „rozpowszechnionym”* 
pałace i gmachy publiczne i prywatne, wzorem napadów przedwojennej Łodzi 
zielenią się wspaniałe parki, ale lat temu były napaści na kasjerów i inkasentów 
trzydzieści — pięćdziesiąt wznosiły się fabryk łódzkich. Wzór ten odżył nie- 
tu nędzne lepianki, i o porze nocnej ża- dawno, kiedy to dokonano napaści na 
den łodzianin nie odważyłby się nawet kasjera firmy „Karolewska Manuiaktne 
pod ochroną zapuścić w nieoświetlone ra“ przy ul. Kątnej: kilku napastników, 
zatrzyr ane konie pojazdu, wymierzone 
Dla charakterystyki bezpieczeństwa rewolvery, no, i... rabunek pieniędzy, 
miasta pod względem oświetlenia, wy- przeznaczonych na wypłatę. Druga for= 
starczy nadmienić, że nawet takie ulice, mma napaści to napady indywidualne w 
jak Przędzalniana, Wysoka, Wodna, Li- biały dzień na bogatszych obywateli, 
powa, Leszno, Luizy (dziś 28 pułku napaści na konduktorów tramwajowych 
Strzelców), pozyskały oświetlenie oczy- na stacjach krańcowych, wreszcie roze 
wista gazowe dopiero w roku 1912. Po- prawy nożowe, o których już poprzednio 


pisaliśmy. 
| JAN WOJTYŃSKI, 


dziej w okresie bezpośrednio porewolu-_ 
cyjnym 1907—10. Wtedy tò z wyroków 
partyjnych zginęło ńietylko wielu prò- 
wokatorów i szpicii, ale także wielu o- 
pryszków, zwykłych rabusiów I awat= 
turników. 


Podłoże zbrodni 


Ludność miasta stanowiła w olbrzy- 
miej większości ludność robotniczo wy= 
robnicza, wśród której odsetek ludzi, 
potrafiących pisać i czytać był minimal. 
hy. Nędza i wyzysk robiły swoje, dostat- 
czając materiału przestępczego | awan* 
turniczego miastu. 

Piafteń- 


chem wojny pozyskały oświetlenie gazo- 
we i to tylko co najważniejsze ulice w 
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Symulował w sądzie chorobę umysłową 


Złodziej-recy 
Łódź, 18 lipca, 
(gr) — Łaja Gronowska, zam. przy 


| 


ul. Łagiewniekiej została przed kilku mie kradzieży dokonał notowany kilkakrot- 


W poszukiwaniu zatopionej floty Napoleona 


Gigantyczne przedsięwzięcie kapitalistów francuskich 


(z) W najbliższych dniach wyruszy z; 
portu włoskiego Spezia duża ekspedycja 
mająca za zadanie wydobycie z mor- 
skiego dna floty Napoleona, zatopionej. 
w dn. 1 sierpnia 1798 r. przez admirała 
angielskiego Nelsona w czasie bitwy 
morskiej przy Abukirze w delcie Nilu. 

Prace ekspedycji nurków  obliczóne 
są na rok, i są finasowane przez towa- 
rzystwo francuskie, które uzyskało ze- 
zwolenie władz na zrealizowanie tego 
wielkiego przedsięwzięcia, Kierownic- 
two techniczne spoczywa w rękach in- 
żyniera włoskiego Seminati, Prócz zna- 
nych nurków włoskich Caleo i Taverno, 
spółpracować będą też dwaj nurkowie 
egipscy, doskonale obeznani z prądami 
podwodnemi na tym odcinku. 


Zucie Pabianic 


PABJANICKIE TOW. CYKLISTÓW. 
Ruchliwy zarząd Pabjanickiego Tow. Cyklis= 
tów, grupując dość znaczną ilość młodzieży i 
płci obojga w swych szeregach powziął dobry 
młodzieży sprawności i 
tężyzny wofskowej. 


W tym celu stwarza u siebie PW. i WF. 
Kierownictwo tej sekcji obejmuje p. Rządziński 
oficer rezerwy. 

ŻNIWA. 


W okolicach Pabianic żniwa są w całej pel- 
nini. Zbiór żyta niemal dokonany, a wobec tpa- 
łów palącą sprawą staje się sprzęt cwsów, jęcz- 
mionów oraz pszenicy. 


REGULACJA DOBRZYNKI. 

Przy regulacji rzeki Dobrzynki zairudnio= 
nych jest około 230 osób. Nic też dziwnego, Że 
roboty postępują raźno. Przeszło na jednokilo- 
metrowej przestrzeni wały ziemie po obu stro- 
nach przyszłego koryta rzeki już zostały tsy- 
pane, Jest nadzieja, że do jesieni Dobrzynka od 
Sereczyna aż do tamy i stawu tak zwanego 
Depczyka zostanie całkowicie uregulowaną. 


ŁAZĘGI - PIJAKI 
mioósi wdsię | $e- 


zamiar wyrobienia w 


Po domach włóczą sią 


üywisfa urządzał piekielne awantury na sali sądowej 


siącami poważnie okradziona. Podczas | nie złodziej, Josek Gola, którego aresz* 

dochodzenia policyjnego stwierdzono, iż | towano w jednej z melin złodziejskich, 

> Niedawno miała się odbyć sprawa 

í Goli. Kiedy wprowadzono go na salę są- 
dową, oskarżony począł zdradzać obja- 
wy choroby umysłowej, wymachując rę- 
koma i krzycząc do sądu i publiczności 
Sprawa została wówczas odroczona, 

Flota francuska, zatopiona pod Abu- przyczem sędzia wyznaczył biegłego dla 
kinem, zasypana jest piaskiem i mułem zbadania stanu umysłowego Goli. 
na głębokości 25 — 30 mtr. Ułatwienie, Badania psychjatryczne odbyły się 
stanowi jednak fakt, że wszystkie statki w celi więziennej. Dr. Siwiński stwier- 
leżą w bliskiej stosunkowo odległości dził, że Gola jest zupełnie przytomny i 
jeden od drugiego. 

Istnieje słuszne przypuszczenie, że 
na pokładzie floty Napoleona znajdowa- 
łą się znaczna część zdobyczy francu- 
skich w Egipcie w postaci złota, srebra 
i dzieł sztuki, Znajdują się tam prawdo- 
podobnie również Oryginalne listy i pla- 
ny wojenne Napoleona, dotyczące po- 
chodu egipskiego, 

O ile zatem uda się flotę napoleoń- 
ską wydobyć na powierzchnię, impreza 
ta stokrotnie opłaci się francuskim ka- 
pitalistom. 


doskonale zdaje sobie sprawę ze swych 
czynów. 

W tych warunkach sąd wyznaczył no- 
wy termin rozprawy i w dniu onegdaj- 
szym Gola sprowadzony został do sądu 
środzkiego. 


Kiedy oskarżony wszedł na salę są- 
dową,-w identyczny sposób począł się 
awanturować, 

oskarżonego i sąd zadecydował, by roz= 
prawa odbyła się bez udziału Goli. 


Posterunkowy policji 

W charakterze świadka zeznawał dr. 
dzona została u Goli ponad wszelką 
zieniu zachowuje się on zupełnie nor- 


wyprowadził 


brzą. Jako motyw żebraniny głoszą: „podróżny“ 
Takich dwuch „podróżnych * bez stałego miej- 
sca zamieszkania przybyło do Pabianic i, ze- 
brawszy od ludzi miłosiernych nieco grosza... 
upili się denaturatem, a poczuwszy w sobie ry- 
cerskie zapały wszczęli bójkę między sobą na 
ul. Gdańskiej. 

Policja zlikwidowała zajście i osadziła obu 
włóczęgów w areszcie, pociągając ich do odpo- 
wiedzialności karnej. 

Nazwiska zatrzymanych: Krasiński Konstan- 
ty i Sandel Hendel Henryk. 

; REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE 


: — „Pod pałącem niebem Argen- 
yny « 
LUNA: — „Zbieg z Jawy“. 


Siwiński, który oświadczył, że stwier» 
wątpliwość symulacja furji, gdyż w wię- 
malnie, 

Sąd skazał oskarżonego złodzieja na 
6 miesięcy więzienia, Pod silną eskortą 
odprowadzono skazanego do karetki 
więziennej. 

METRZE ZER SEZ ZEW TE E KO ODP OOSO ESA 


0880302 ©6600 
złożwł dar na do- 
zbrojenie Armji 
de dyspozycji Gem. 
Rydza Smigłego 


SKOMPLIKOWA NA WISTORJA 


Pan Kalasanty, chemik z zawodu 
zaprosił pannę Zuzię do siebie na szklan 
kę herbaty.... : 
ERARA UD 

Reklama 


W Pipidówku na jednej małej uliczce mie- 
szka aż trzech krawców, Oczywiście, że dla 
wszystkich nie starczy roboty, więc też prze- 
ścigają się wzajemnie w oryginalnych kon- 
cepcjach reklamowych, 

Pierwszy krawiec wywiesił w oknie swej 
pracowni następujący napis; 

— „Iu mieszka najlepszy krawiec w całym 
kraju!" 

Drugi wywiesił napis następującej treści: 


— „Tu mieszka najlepszy krawiec w mieś- 
ciel” 

A trzeci napisał poprostu: 

— „Uwaga. Najlepszy krawiec na tej 
ulicy" 


ODCIĄŁ SIE.. 

Pan Hieronim chce na gwalt uchodzić za 
człowieka dowcipnego. Przedstawiając jednego 
ze swych znajomych, lekarza, powiada: 

— Oto pan X. — weterynarz. 

— Ależ, panie, — odpowiada obrażony le- 
karz. — Że tam raz pana wyleczyłem z śrypy, 
to jeszcze nie dowodzi, że jestem  weteryna- 
rzem |! 

SPOKOJNIE, SPOKOJNIE.. 

Będąc w Grajdołku, wstąpiłem do fryzjera. 
Nędzny, brudny pokój, zawalony śmieciami i 
papierami Fryzjer wysmarował mnie jakąś gę- 
stą cieczą, imitującą mydliny, poczem zabrał 
się do ostrzenia brzytwy, 

—Panie — pytam nieufnie — czy przynaj- 
mniej pańska brzytew jest ostra? 

A fryzjer uśmiechnął się í odparl uspaka* 
jająco: 

— Pan szanowny może być zupełnie spo- 
kojny, ona pana nio złego nie zrobl,, Tępa jest 
jak stara piła! 


Pierwszego maja pan Brown spot- 
kał przed gmachemi poczty swego przy 
jaciela Smitha, który dźwigał wielką 
pakę. Przyjaciele skinęli sobie tylko gło 
wami i każdy poszedł swoją drogą. 

Pierwszego czerwca Brown znowu 
spotka! Smitha z paką przed pocztą. 
Pierwszego lipca powtórzyło się to Sa- 
mio. Zaintrygowało to Browna, więc 
podchodzi do przyjaciela i pyta: 

— Do kcgo właściwie wysyłasz ca 
miesiąc te paczki? 

— Do mojej matki — odparł Smith. 
— Ora mi pierze moją bieliznę od 30 tu 
lat sądząc, że ciągle jeszcze chodzę do 
s-koły.... - 


Pod 


Podwórze 


Więc najpierw kalafiory: | 
— „Te białe!... Trzy za złoty!”... 

A potem idą jabłka 

I wiśnie na kompoty. 


A potem znów truskawki: 
— „Trzydzieści całe kilo!“ 

I znowu kalafiory 

I wiśnie — jak przed chwilą. 


Spójrz na dół poprzez okno: — 
Podwórze?... Niema mowy!... 
Poprostu sad ogromny 
Warzywno - owocowy! 


W koszykach, workach, skrzynkach, 
Jagody, pomidory, 


00 


Miłość i 


Pan Henryk poznał. ją na jakimś balu. 
Była urocza. Z profilu podobna była do 
Garbo, nosek miała Marleny Die- 

trich, wdzięk Janet Gaynor, uśmiech 
Claudette Colbert, a nóżki Joan Harlaw. 
Gdy zaczęła mówić, okazało się, że gło- 
sik a podobny do głosu Jeanette Mac- ; 


Cóż w tem dziwnego, że pan Henryk! 
zakochał się w niej od pierwszego wej-, 
rzenia ?.., | 

Jeszęze tego samego wieczoru odbyli, 
wspólną przejażdżkę autem. Następnego 
dnia razem poszli. do teatru. Potem pizez 

wa miesiące włóczyli się po różnych 
miejscawościach kuracyjnych. = 
5 meszcie pewnego wieczoru pan Hen- : 
ry i 
_— Lucysko, czy pragniesz zostać mv- 
ją żoną?... 


Lucymka spiekła raczka i odpowie- |piej, bo jeżeli będzie szedł źle, 


działa szeptem: 
— Nie wiem.. Niech pan pomówi z 
maim ojcem... 


z Lód 
biedaków 
Truskawki i czereśnie, 

Buraki, kałafiory!... 


I tak już przez dzień cały, 

I tak już do wieczora 

We wszystkich, wszystkich miastach 
Brzmi pieśń o pomidorach! 


— „Po czemu?,. A to ile?" 
Q więcej nic nie pytaj, 
Wyciągnij tylko rękę, 

A najesz się do syta! 


A jednak... brak tu czegoś, 
To wszystko nie ma racji, 
Bo potem — tylu ludzi 
Spać idzie bez kolacji... 
KANT. 
3060660900660000066660 


interes 


Perypetje zakochanego kupca 


— Bynsjmniej.... 

— Więc proszę mi wytłumaczyć dla- 
czego pan uważa, że posiadanie długów 
przynosi zaszczyt? 

— Bo niech pan będzie łaskaw roz- 
ważyć... Czy głupiemu, niezdolnemu i nie 
zaradnemu człowiekowi ktoś pożyczy 
choćby pół złotego?... Niel., A mnie po- 
życzano dziesiątki tysięcy złotych... 
Ażeby w dzisiejszych czasach uzyskać 
pożyczkę, trzeba być nietylko dzielnym 
człowiekiem, lecz trzeba również posia- 
dać nieposzlakowaną opinię i renomę 
człowieka z! głową na karkul.., A takie- 

i zaletami może się pochlubić tylko 
wera kupiec! Pozatem dzięki 
moim długom, zdobyłem kolosalne sto- 
sunki. Pracuję tylko z pierwszorzędnemi 
firmami. A każdy z moich wierzycieli 
stara się, aby mój interes szedł jaknajle- 
zrobię 
plajtę i nie zapłacę im ani grosza. Są- 


| dzę, że pan to wszystko weźmie pod 


uwagę i zechce mnie uważać za swego 


Pan Henryk westchnął ciężko. Ojciec | zięcia... 


Lucynki był znanym w mieście przemy- 


Przemysłowiec zmarszczył brwi i za- 


sławcem. Było rzeczą więcej niż pewną, | pytał: 


że zechce wydać córkę zamąż conaj- 
mniej za miljonera. A majątek pana Hen 
ryka daleki był jeszcze od tej sumy. 


— Ile pan ma długów?...+ 
— W tej chwileczce.... , 
Pan Henryk długo skrobał piórem na 


Mimo to, postanowił pomówić z przy- |białym kawałku papieru, wreszcie oznaj 


szłym swym teściem. Bez tego przecie 
mie mogło się obejść, 3 
Nazajutrz po rozmowie z Lucynką, 
zameldował się u jej ojca. Przemysło- 
wiec przyjął go w swym gabinecie. Za- 
e, cygaro, rozsiadł się wygodnie i 
rzekł: 


— Wiem co pana do mnie sprowadza. 
Lucynka mówiła mi o panu... Ale jestem 
jej ojcem i muszę na te sprawy patrzeć 
trzeźwo... Więc kim pan właściwie jest? 

Pan Henryk uśmiechnął się dumnie i 


— Jestem kupcem... Prowadzę samo- 
dzielny interes., Nazwisko moje jest zna 
ne i szanowane w sferze kupieckiej... 
Jestem w kontakcie z największemi fir- 
mami w kraju.. Każdy może wydać o 
mnie jaknajlepsze referencje... 

— Hm... No, dobrze... A ile wynosi 
pański majątek ?.... 

— Majątku nie mam żadnego... Nara- 
zie mam tylko długi... 

Co?1.,. I pan się tem chwali?! 

— Niewątpliwie.., — odparł spokojnie 
pan Henryk, 

x — Przepraszam pana.. Pan chyba 
pi.... 


mił 
— 30 tysięcy złotych! 
se owa skrzywił się, 
— Ta 


nie mogę dać panu mej córki za żonę., 


pan Henryk. 


| 


i 
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Wśród pasażerów wielkiego statku, 
zdążającego z Europy do Ameryki. byli 
również dwaj Szkoci. Podczas burzy 
okręt począł tonąć. Pasażerowie rato- 
wali się jak mogli. Dwai Szkoci znaleźli 
się wśród oceanu na lichei tratwie, któ” 
ra w każdej chwili mogła ich wywró- 
cić. f 
Co za nie- 
szczęście!... — jęczał pierwszy Szkot. 

A na to drugi: 

— Czemu tak jęczysz?... 
był twój okręt?.... 
CEZEÓDEWZBIONTCTTOZ TAC E o 


Pan profesor 


Podczas obiadu powiada pani Barbara do 
swego męża, profesora; 

— Słyszałeś o tej sensacji?.. Naszym są- 
siadom urodził się synek.. Wyobraź sobie, że 
on ma 70 lat, a ona przeszło 50! 

— Rety! — zawołał przerażony profesor. — 
Ile lat w takim razie ma ich dziecko?! 


FILOZOFJA. 

Ferdek ; Merdek. 

— Ta, Ferdek, cóżeś się tak zamyślił, fre- 
jerze?... : 

— Myślę 0 forsie»m 

— No, i CO? 

— I dochodzę do wniosku, że życie byłoby 
piękne, gdyby ci, co mają pieniądze, posługiwali 
się niemi tak, jak posługiwaliby się niemi ci, 
którzy ich nie mają. i 


Czy to 


SŁOWA. 

Kac į Kotek, 

— Panie Kac, może mi pan powinszować! 

— Z jakiego powodu? 

— Mój syn skończył uniwersytet? 

— W takim razie powinienem powinszo- 
wać pańskiemu synowi!.„. Przecie to nie pana 
zasługa. 

— Nie? A kto go wychowywał?.. Kto 
mu dawał rady į wskazówki?.„. 

— To nic nie znaczy... Ważne są tylko czy- 
DY. Słowa się nie liczą! 

— Tak pan uważa?.. Słowa się nie liczą? 
Spróbuj pan nadać depeszę, to pan zobaczy! 


„CHŁOPAK Z SOSNOWCA”. 
Podczas pobytu Kiepury w Polsce zgłosił 
się doń pewien początkujący śpiewak i zapytał: 
— Mistrzu, co mam uczynić, żeby zostać 
"vielkim artystą?.., 
— Na to jest pan jeszcze za młody.. — od- 


mało?.., Nie, w takim razie parł Kiepura, — Musi pan jeszcze zaczekać. 


— Lecz pan, drogi mistrzu, zdobył przecie 


Dlaczego?.. — zdziwił się skolei sławę w młodym wieku. 


— Owszem, ale ja nikogo nie pytałem jak 


Przemysłowiec wstał, zbliżył się do to się robi! — odparł Kiepura. 


pana Henryka i rzekł: 

— Pan mnie przekonał, że o warto- 
ści kupca, w dzisiejszych czasach świad- 
czą jego długi.. Ponieważ ja mam dłu- 
gów pięć razy więcej więc pan rozumie, 
że nie mogę wziąć jako zięcia tak ślama- 
zarnego kupca, jak pan... 

(wj). 
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CIERPIENIA OJCA. 
Do składu instrumentów muzycznych wpada 
jakiś mężczyzna z rozwichrzonemi włosami £ 
zwraca się do sprzedawcy: 


— Proszę pana, moja córka zaczęła gra$ na rzekł jeden do drugiego; 


pianinie.. Czy panowie macie wszystkie przy= 
rządy, potrzebne do tego Instrumentu? 
— Owszem, proszę pana, wszystkie... 


WSZYSTKO „PRIMAI” 

Pierwszorzędny hotel w Grajdołku, Jeden 
z gości, opuszczając zrana swój pokój, zwraca 
się do portjera; 

— Panie, niech djabli porwą taki hoteli... 
Nigdy mnie jeszcze nic tak nie pogryzło jak 
dzisiejszej nocy! 

— Nic dziwnego... — odpowiada z. uśmie- 
chem portjer. — U nas jest, proszę pana, wszy- 
stko w najlepszym gatunku!,,, 

PRZEKLEŃSTWO, 

Pokłócili się dwaj sąsiedzi, Wyczerpawszy 
już wszelkiego rodzaju przekleństwa i obelgi, 

— Żebyś miał, chamie jeden, głowę jak 
balja, a na tej głowie łupież, a szyję taką dłu- 
gą jak żyrała, a łapska krótkie jak u jamnika, 


— Więc dobrze.. Daj mi pan szybko sle: |żebyś chamie nigdy nie mógł się poskrobać w 


kierę! 


ten swędzący łeb!... 


Jedyne kino dźwiękowe é Najpiękniejsza, 


w ogrodzie 


ETA 


Sienkiewicza 49 — tel, 141-22, 


Dziś i dni następnychi 


najmelodyjniejsza, najweselsza operetka 
Nieśmiertelny sukces FRANCISZKA LEHARA. 
W rolach głównych: 


Magda Schneider, 
Adela Sandrock, 
Hans Moser. 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 


Początek w dni powsz. o godz. 4-ej, a w soboty, niedziele i święta o godz. 12-eł 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj' 
nych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” licze 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Lrausera jakaś przechodząca kobieta r. 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Kranusera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat wiezienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem uszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedzisł 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fawryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szofe'em — Andrze- 
jem Łubkoawskim. 

Poprzedni, kochanek Wern:rowei, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „Śmierci* 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założy! nową fabryke. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy» 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 


sób, 
Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 
tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 


„Czarny Antoś“ udał się do Wernera i. prze- 


konat się, że Werner jest właśnie Krauseretn, 


którego rzekomo miał zamordować Rogosz, 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę  Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. 

Poszli na wódkę do knajpy „Kącapa”, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
lżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tostem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
zńane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 
rze... 

Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta. 
nowił podpalić atelier fllmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem, 

Rogosż został aresztowany. Z więzieni 
oswabadza go Biruń, który działał z polecenić 
Wernerowej. Elżbieta oświadcza swemu mę 
żowi, że wie, iż czyha on na jej życie... 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. 
Maż jej udaje się do knajpy „Kacapa“, gdzie 
zawarł znajomość z opryszkiem Aljoszą. Po kiiku 
minutach przyszedł Biruń i począł się żalić przed 
Wernerem na niewdzięczność kobiecą. 

Przemysłowiec uśpi!ł Birunia i wyciągnął mu 
z kieszeni list, pisany przez Elżbietę do proku 


Napisał specjalnie dla „Expressu*': Bogdan Lot. 
{Cen e O z Z Z ZZ Z ZZ 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... 


z kajdan. 
ODRZE znikł jednak w tajemniczy „a w prasie, 


ratora. Pożegnał się z „Kacapem” i udał się dof 


cukierni, gdzie począł czytać list Eiźbiety, 

Andrzej Łubkowsk; utrzymuje bliskie stosun- 
ki z Mirą Grant. Któregoś dnia wybrał się z nią 
iz kapitanem Frankensteinem do domu Justy- 
nów, gdzie Frankenstein zrobił awanturę, 

Do Warszawy przybył znany przestępca ame- 
rykański, Parker, który założył tajemniczą wy- 
twórnię filmową p. n. „Imperator”. 

Parker, Frankenstein f chińczyk Czang ucie- 
kają przed policją, zabierając ze sobą Elżbietę 
Wernerową. Przestępcy ostrzeliwują się, auto 
wpada do rowu ij gdy Elżbieta ocknęła się — 
miała na ręku kajdanki. 

Rogosz ucieka z Przylesia i dowiaduje się, 
że Elżbieta została aresztowana. Siedząc nad 
przystanią, zastanawia się, w iaki sposób po- 
móc jei. Nagle podszedł do niego Walery Nu- 


gat, obłąkany brat właściciela tartaku z Kurko- 
znał tajemnicę Karuseraj. 


wa, człowiek, który 
vel Wernera. 
Henryk Halecki, 


szówny, pracownik zakładów Wernera, postano- 


wił obrabować kasę i uciec z Wiktą zagranicę. 
Gdy układał paczki banknotów w walizce do 


pokoju wszedł Werner, którego w biurze za*| : 


trzymało niespodziewanie przybycie Elżbiety. 


— A masz minę, jakbyś był niemile 
zaskoczony mojm widokiem... 


— Zdaje ci się, Elżbietko... Jestem 


narzeczony Wikty Rogo-|pudrem twarz, rzekła: 


jd 


Sensacyjny romans współczesny 
314 k mt 


nam cię, że tak było... Ale wszyscy mijwet z tego powodu kolosalne przykrości,‘ 
mówili, że masz bardzo ciężką sprawę,|bo przodownik Grabiec.. znasz go?..| 
że grozi ci długoletnie więzienie... właśnie ten przodownik Grabiec chcial 
Zrozum: szpiegostwo!... wnieść przeciwko mnie skargę o chęć 

Elżbieta uśmiechnęła się zagadkowo |przekupienia urzędnika policyjnego.. | 
i zajęła miejsce za biurkiem. Przez dłuż-| jakoś to się szczęśliwie skończyło... 
szy czas obserwowała męża kątem| Byłem przerażony tem wszystkiem, nie | 
oczu, poczem zdjęła kapelusz i rzekła: | wiedziałem, co to znaczy... Ty i szpie-, 

— Każ mi podać szklankę zimnej| gostwol.. Jeszcze do tej chwili nie ro- 
wody... Jestem straszliwie wszystko  stało....| 
i spragniona... Powiedz; powiedz, co to było?.... i 

— Może*póidziemy do restauracji?— 


— Nie jestem głodna... — uczyniła|żbieta nie wysłucha go do końca, że nie 
przeczący ruch głową. — Każ mi podać |pozwoli mu wytłumaczyć się przed nią | 
Wody... całkowicie. i 


Werner zadzwonił na woźnego i wy 
dał mu polecenie. 


gą... Raz po raz na wargi jej wymykał; 
Przez dłuższy czas małżonkowie nie 


się ledwo dostrzegalny,  szyderczy, 
zamienili z sobą ani słowa. uśmiech, poczem szybko znikł, ustępu-. 
Ona siedziała za biurkiem z przerzu-|jąc miejsca jakiemuś nieokreślonenm gry, 
conemi przez poręcze ramionami, przy-| masowi. 
garbiona, jakby dźwigała na barkach Gdy Hugon zapytał: „Powiedz, jak, 
ciężar przebytych w więzieniu dni. to było?*, zastanowiła się chwilę, po- 
Gdy woźny przyniósł jej szklankę|czem opowiedziała mu szczegółowo; 
wody, wypiła ją jednym haustem i po-Iswoje dramatyczne przeżycia. | 
prosiła o jeszcze. x Zaczęła od momentu, kiedy znalazła! 
Przechadzając się krótkim, nerwo-|się w hallu „Abrakadabry*. | 
wym krokiem po gabinecie, Werner ob- Tam podszedł do niej jeden znajomy! 
serwował żonę spodełba. Był zły, zde-|pan, którego poznała w klubie Zrębskie- 
nerwowany, przytłoczony niespodziewa|go, niejaki kapitan Frankenstein... 
nym powrotem Elżbiety... Był w towarzystwie przyjaciela, przy 
Nie spodziewał się, mirho wszystkie | byłego niedawno z Ameryki... Przyjaciel 
że prokurator, ten zrobił na niej bardzo dodatnie wraże 
zdecyduje się umorzyć przeciwko niej |ni 
śledztwo. 


l 


Grzeczny, inteligentny 


„I 


dla nas obojga, a tyś się tego nie bała... 
Teraz zmieniłaś chyba zdanie, nauczo- 
na smutnem doświadczeniem, prawda? 
No, powiedz. powiedz, Elżbietko!.... 

Zbliżył się do niej i ujął oburącz jej 
dłonie. 

Z niepokojem spoglądał na jej usta w 
oczękiwaniu słów, które miały dlań sna- 
czenie Wwyroku.... 

— „Boję się więzienia.... — szepnęła 
Elżbieta, wyrwawszy się z dłuższej za- 


prawda?.... — potrząsnął jej ramionami. 
— Ni, nie!... — przymknęła powie- 
i — Nigdy, przenigdy!.... 


— No, widzisz, widzisz! — zawołał 
triumfalnie. — A czy zdajesz sobie spra- 
wẹ że zostałabyś natychmiast areszto- 


wana razem ze mną, gdyby Rogosz do-. 


wiedziął się prawdy? 

— Tak, rozumiem to doskonale... 
l wtedy rozumiałam, ale nie bałam się 
więzienia... 

Uśmiech zadowolenia rozlał się po 
twarzy Wernera. 

Dawno już nie był taki szczęśliwy, 
jak w tej chwili, kiedy zorientował się, 
że niebepieczeństwo, którego tak bardzo 
się lękał, zostało zażegnane.... 

Jak szalony, chwycił żonę w ramio- 
na i począł obsypywać jej twarz poca- 
łunkami... 

Nie broniła się, poddając się jego dzi 
kim objawom wdzięczności z tępą apa- 


człowiek....|tią. Mrugała tylko powiekami — szyb- 


Był już pewny, iż zyskał na dłuższyj Do głowy jej wtedy nie przyszło, że to|ko, szybko — by powstrzymać lzy, ci- 


czas spokój, iż pozbył się dokuczliwego | może być przestępca — zupełnie na to | snące się do oczu. 


mola... s 

Co za pech, co za póch!... 

W piersiach jego szaleje burza wście autem... Nie odmówiła, była bowiem 
kłości, a musi pamiętać o tem, by|zdenerwowana i chciała odzyskać spo- 
uśmiech nie schodził z jego warg... Kój.... 

No, jakto —'on musi, musi się prze- Co było dalej, o tem szczegółowo pi- 
cie cieszyć, że żona wróciła z więzienia, isały gazety.. 
że jest przy nim, że znów go zacznie drę Wysłuchawszy opowieści żony, Wer 
czyć nieszczęsną sprawą Rogosza!... ner mruknął pod nosem: 

I znów będą pretensje, żale, docinki. — To twoja wina! Ty zawsze zawie 

O tę truciznę w „Abrakadabrze*, o|rasz lekkomyślnie znajomości... 
brak zainteresowania jej osobą, gdy sie- — Nie rób mi wyrzutów, skoro nie 
działa w więzieniu!... zdajesz sobie sprawy, w jakim stanie 

Ho, ho, on zna swoją żonę na wylotlierwów wyszłam wtedy z hallu... Kto, 
i wie, że jeżeli tu przyszła, to nie poto,liak kto, ale ty chyba powinieneś najle- 
by go ucieszyć swojem przybyciem, alejpiej mnie rozumieć... 
z zapasem nowych udręk.... | Zamilkł odrazu, domyśliwszy się, 

Ona to potrafi, jak nikt inny, ona sięlo czem Elżbieta mówi. Nie chciał. wra- 

. cać do tej sprawy, bo nie był przygoto- 

Szkoda, że nie wypiła cocktailu zlwany do obrony... 
czerwonym proszkiem dutroi: szpital dla - Elżbieta zauważyła wtedy, jak wsy- 
obłąkanych jest stanowczo bardziej pe-ipywał „dutroę“ do cocktailu, przycisnęła 
wną izolacją, niż więzienie.... go do muru, a wówczas on zemdlał z 

Stamtąd nie wypuściliby jej tak pręd|przerażenia. l 
ko, choćby nawet przyszła do zdrowia. Bał się, że poruszy ona tę sprawę, 

Werner czynił sobie teraz w duchu|ale stwierdził z zadowoleniem, iż nie 
wyrzuty, że nic nie zdziałał, by pogrą-|ma ona tego zamiaru. ~ 
żyć Elżbietę, że lekkomyślnie zostawił — Boże, jak strasznie jest w więzie- 
całą tę sprawę jej biegowi... niu... — szepnęła teraz, jakby do siebie. 

To był błąd, błąd nie do wybaczenia!|-— Nie powiem, żeby mnie tam źle trak- 

Trzeba było, korzystając z tej świet-|towano, żeby dawano „złe jedzenie, ale 
nej okazji, napisać bodaj kilka anonimów |sama Świadomość, że jest się edciętym 
do prokyratora, anonimów, które upew-|od świata, że ma się do dyspozycji tylko 
nityby władze o winie Eiżbiety Werne- | kilka metrów podłogi i nagie Ściany przy 
rowej, schwytanej z bronią w ręku wprawić może człowieka o obłęd... „I to 
czasie pościgu za szajką szpiegowską...|towarzystwo... Siedziałam w jednej ce- 

— Przepuściłem okazję, niema co!...|li z kobietą, która zamordowała męża 
— myśli, zły na siebie. — Druga nie na- ji troje dzieci... Siekierą, z premedy- 
darzy się tak prędko... Psiakrew!....|tacią!... 

I znów zacznie się wszystko od początku! — Widzisz, widziszl — ożywitł się. 

Właśnie Fiżbieta wypiła drugą szkan|A ty chciałaś iść dobrowolnie do wię- 
kę wody i otarła chusteczką usta. zienia!... ; 
Potem przejrzała się w lusterku — Ja chciałam?.... — otworzyła sze- 
Przysypując O EP ze zdumienia, — Co ty mó- 
WiSZ?.... 

— Zapomniałaś już o tem?.... — po- 
czuł nagły przypływ energji i mówił z 
coraz większym zapałem. — Chciałaś 
się poświęcić dla Rogosza.i pójść dła 
niego do więzienia! Próbowałem ci to! 
wyperswadować. ostrzegałem przed po- 
twornemi konsekwencjami tego lekko- 
— po-,myślnego kroku, a tyś się uparła... Mó- 

że musisz | 
Staralem się 


nie wyglądał... 


i otworzyła puderniczkę. 


— No, co u ciebie, Hugonku?.. Wi- 
dzę, że jesteś w kiepskim humorze.... 
— Przeciwnie... — przerwał, zatrzy 
mując się przed biurkiem. — Jestem bar- 
Z0 zadowolony... 4 

— Z czego? — zmrużyła oczy. —Że 
wróciłam?... 

— Naturalnie, 
twierdził 


naturalnie... 


Ale bezskutecznie: łzy wypłynęły na 


Panowie zaproponowali przejażdżkę | policzki. 


Wówczas Werner ochłonął i wypu- 
ścił żonę z obięć. Cofnął się i spojrzał na 
nią zdumionym wzrokiem. 

— Płaczesz?... — pokręcił niedowie- 
rzająco głową. — Płaczesz?... Nie ro- 
zumiem.... 

Podeszła do okna i, ocierając oczy 
chusteczką, pochlipywała zcicha. A on 
stał ciągle w tem samem miejscu i nie 
przestawał potrząsać głową. 

Znowu zmarkotniał, znowu się zanie- 
pokoił; 

Na twarzy jego malowało się niezde- 
cydowanie, lęk wkradł się spowrotem 
w jego tchórzliwe serce. Patrzał tępo na 
plecy Elżbiety, drgające od płaczu i mil- 
czał długo. 


— (o ci się stało, Elżbietko? — wy-. 


szeptał wreszcie. — Dlaczego płaczesz? 


— To z przedenerwowania... — od- 
parła, zwracając ku niemu twarz. 
— Rozumiem, rozumiem... — silit 


się na jaknajcieplejszy ton. — To po 
tych strasznych przejściach... Ale uspo- 
koisz się, przyjdziesz do siebie... Chcę, 
żebyś wyjechała na dłuższy pobyt za- 
granicę... Tam zapomnisz o wszystkiem, 
odzyskasz zdrowie.. Moja biedna, ko- 
chana żoneczka tyle się nacierpiała!.... 
No, ale będzie dobrze, będzie dobrze, 
zobaczysz... 

— Nie... — uczyniła przeczący ruch 
głową. — Mnie nie może być dobrze.. 

— Elżbietko, niewolno ci tąk mówić! 
Nie wolno nigdy tracić nadziei... 

— Niestety, ja ją straciłem... Ty te- 
go nie zrozumiesz, ty będziesz się ze 
mnie śmiał, ale ja doprawdy nie widzę 
żadnego wyjścia dla siebie... 

Przyjrzał się jej badawczo, jakby, 
chciał dotrzeć wzrokiem do jej najskryt- 
szych myśli. 

Intuicyjnie wyczuwał, że Fiżbieta 
ukrywa coś przed nim, że nie mówi mu 
całej prawdy. Nadaremnie starał się od- 
gadnąć przyczynę jej depresfi, więc za- 
pytał: 

— Powiedz mi, co cię dręczy?... 
Chyba nie wątpisz, że postaram się 
przyjść ci z pomocą, że uczynię wszyst- 
ko, co w mej mocy, by przynieść ci 


ilge... Co cię dręczy?... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Akuszer-Ginekolog 
mieszka obecnie . 
li-go LISTOPADA 32. Tet. 128-39 
w nocy wejście przez Gdańską 12. 
Przyjmuje od 8—7 wiecz. 
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AKUSZER - GINEKOLOG 


Sensacia! Przyjmuje vá 8—9 r, 1 zie 
nNowy Skuteczny, zu- e 
petnie nieszkodliwy Zgierska l 246-09 
przyrząd „AMOUR“, AA kd W „łazi 


Nie ma nic wspólne- 
gO z prezerwatywą, 
maścią, płyńem i pi- 


ii Miewiażski 


gułkami. Raz kupiony i seksuałaych 
ktoś | sd ie E da hrii A 5, telefon te a 
. — ado- PO 
yólenie w użyciui 3S7 firme pe = | W Biedziele i, I świela 0-12. _ Pint 
Przyrząd „Amour“ ide 5 rzez P 36 ys? 
alnie zapobiega zaj- z rać, 
ścia w ciążę | dzięki | + od 207 jak latwo + A: sa 8 Dr. f. Guisztadi 
swej dobroci jest roz- | bielizdy 


a 
AUE 

powszechniony na ca- tna penn A 
tym świecie. Posiadamy mnóstwo 

podziękowań. Cena ulgowa wraz 
ze sposobem użycia tylko zł. 385. 
Płaci się przy odbiorze. W ysylka 
b. dyskretna. — Adr.: Bye: 


AKUSZER-GINEKOLOG 
mieszka obecnie 
ZACHODNIĄ 66. Tel. 129-52 
Przyjmuję od 9- od 9—11 i od 5— i od 5—7 7_wiecz. 


_War 1, skr. 864 H. Dr. 
M or... Wofkowyski 
spec. chor. faks w fr skórnych 


oter REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Południowa 28 Tel. 201-93, 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
wiecz, w niedzielę i święta od 9—12 


i Cegielniana TL, "tel. 2300-02! - - „asowawiecacwówa 


od 8-12: 8-12i od 4-9 w niedz. i 0d 4-9 w niedz, i święta od 9-1 od 9-1 


Dr. KLINGER 


POWRÓCIŁ. 

SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów) 
5 ANDRZEJA 2, telefon 132-28: 

p przyjmuje ód 9—11 i. i od 6—8 wiecz 6—8 wiecz. 


Dr. Kiaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66- 


Dr. MIKOŁAJ 


-BORNSTEIN 


Chorsby kobiecei akuszerta 
weneryczne i. dróg moczowych kobiet. 


Piotrkowska 292 


Tziefon zy: ywa: 


LECZNICA OMEGA 
GŁOWNA 9, cl. 1412-42 
Przyjmują lekarze we wszyrłkich spe 


; 1 na RESYN (EET ukiinąj dkess GE 
DLA DLA CHORYCH nie kręgosłupa i i i różne kalectwa! 


okonie ti wszy bandaże ortopedyczne, które z naj- 
większym skutkiem wstrzymują naijzastarzalsze * najnie- 

|| bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. — 
$ Specjalne bandaże ortop. na ruptury powfotne po operacji 
oraz spec. bardaże brzuszne po operacji ślepei kiszki na 
obniżeńe żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i Ł p 
Dla cierpiących na skrzywienie kręgosłupa (garby). gruż= 
licę kości i paraliże ortopedyczne, — Specialne gorsety 


cialnościachh += Analizy. Roentgen i aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz= M 

Kwarc. Gabinet defitystyczny CzYftGy ne nogi i ręce alttninjowe (brutezy) dla ampue> kispesti chore wenerycznych, skôr: 
Porada 3 z! „tawanych. Na płaskie bolesne stosy (platius) > uych i seksualnych 

==: „ specjalne wkładki óriqnedyczne podlug form 


"NARUTOWICZA 9 tel. 


gipsowych z nalszlachetniejszego metalu s 
Przyjmuje od 9—1 i od 5—9 w. 


Specjalne pończochy gumowe „Ideal-gum'*dla cier- 
»piących na żyłaki oraz formatory gum. na grube 
nogi ż 2 letnia gwarancią. 
Specjalny Zakład op skazy dł 

Spec. 


Orton. RAPAPORT Lwowa „przeprowadził się na 


Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) M 
Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. Ø 519 RKOWSKĄ 161 


Liczne podziękowania! 
„ UWAGA! i 
Ubezp. w Ubezp. Społ. również przyimiię, 
Świadectwa pochwalne wystosowali Profes. 
Uniwers:: Prof- Dr. R. Barącz, Prof. Dr. J. Ma- 
ciszter, Prof. Dr. Kalinowski i.inni, Osobiste jg 
jawienie sie chorych jest bezwarunkówo ko- $ 
nieczne. k 
ŚWIADECTWA POCHWALNE 
Profesorów Uniworsytein lwowskiego, 


Zaświadczamy, że WPań J. Rapaport "zam. w Łodzi, Zawadzka 8, 
iest bardzo zdolnym ortopeda i zasługuje na oddanie mu prac orio- 


a $, GAWINSKI 
POS i wykonanie spec. bandaży rubturowych. 


jj med. 
(—) (2) Prol Dr. K. paca i operator, Prof. Dr. J. Matlszier, Prof, M położalctwo 1 choroby kobiece 
. B. Kalinowski i inni. |. | BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 
5 przyjmuję od 4—7. 


ip 
(i 


UP. RURASZ pin 


AKUSZER. IGSA U LOG 


POMORSKA 7, "25:84 


127-84 || 
_ Przyimuje o ad 810 r. i 4—8: B10 r. i 48e. 


K Specjalista chorób  weterycz., 
nych I seksualnych 


poludnie. 


Dr. Feldman 


AKUSZER - GINEKOLOG 


specjalista 


ahkuszer—uirat >) call 
UL. FIŁSUDSKIEGO 5L tel, 170-03. 
n Przyjmuje i 8—10 3—10 | 4—8 w. 4—8 w. 


N mH. LUBICZ 


Spec. chorób ssd, wenecycznych fi 
i moczopłciowych, POWRÓCIŁ ki 
CEGIELNIANA Nr. 7, tele on 14132 
Przyjmuje od g. 8—10,.12—2 | 5-8 w. 
w V miedziele i i Świeta od od. Sed. rano. 


uit TREPMAN 


LEKARZ- DENTYSTA 
specjalista chorób wenerycznych, Sprawcy 
skórnych. moczopłciowych 


Mięsatergą z ja kób Karmazyn PAULINA ‘DEWI CEt aE 


354-12 POŁUDNIOWA 2, tel. 114-36 Akuszerja i chor. kobiece z mieszkania Nr. 36 przy ul Wólczań- 
od 8—11 do 2—4.1 od 6—8 wiecz. POWRÓCIŁ. | [GDAŃSKA 117, Tel. 221-6liskiej 97 czarnej w biale paski mary- 


"Przyjmuje od 9—1 i od 4—7 wiecz.|przyjmuje 2d 12—1 I od 4—7 popoi tarki męskiej, z dokumentami, klucza- 
zya gorn X 


POWRÓCIŁ. 

SPEC, CHORÓB SKORNYCH, WENE- 
RYCZNYCH |. MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front I p. Tel, 213-18 
od 8 do'9:30 rano i od 5—9 wiecz. 
W niedz, i święta od 9.-]2 w poł, 


RENO _Telefon 155-77 En EE EN 


nuję przy absolutn. dyskrecji 


grodzenie przekraczające wartość, 


dokumentów i kluczy. Porożumieć Się 
ustnie, pisemnie lub tel. ai? ti, W. 


kulkami lub śrutem. 
strzale! Automatycznie 
Najlepsza obrona przed 


Dr. mod. 


_ Jerzy Sudya 


KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrot za nagroda, 
. past. 


Wymagrodzę również tylko za zwrot 


REWELACYJNY WYNALAZEK BELGIJSKI! 
6-cio m/in. syst. belgique, strzela do celu specialnemi 


tylko zł. 6.85, 2 Sztuki zł. 13.50. Setka kul zł. 


Nr. 200 


BALSAMICZNA 
es! 

HAY ai KI Pt NGG 
y pĄSECKIEGO 
(2 KOGUTKIEM) 


usuwa bół, Placzs0i8; ńabrzmiiente nóg, 
zmiękcza odciski, które po tej kąpieli 
dają się usunąć, nawet paznokciem, 
SZEJ użycia na opakowaniu. 


i HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-808. 


Specj, chor. wenerycznych, skórnych Jd 8 — ll-ej i od 6 — 9-tei bę reki 


ER i święta od 9 — 12 


E. SONNENBERG - 


Chor, skórne i weneryczne - 
Legjonów 8a, Tel. 229.30 
Przyjmuje od 1 od 12—1 i ad 4—7 wiecz. 


Dr. med. 


2. STACHOWSKA 


akuszerja I choroby, kobiece 
PIOTRKOWSKA A: tel, 145-10. 
Przyjm. od 2—3 i od 5—8 pop od 2—3 i od 5—8 popołudniu. 


NA RATY! Płaszcze damskie, noki 
i dziecnne. Kostiumy damskie i ubra 
nia męskie. Przyjmujemy  obstalunki 
„Konfekcja Ludowa”, PL Woltiości T 
w braniie. 


Rasma ti 


10 ZŁOTYCH miesięcznie mzziiikcm 
na wypłatę koniekcję, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow- 
ska 37, podwórze. 


NA RATY szyję ubrania i palta z to- 
warów Bielskich i Tomaszowskich z 


; przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz|"ajlepszą robotą u Mędrowskiego, No- 


womiejska Nr. 5 od 6—8-ej w. 


| D p- Ró O 2 ane r TECZKĘ skórzaną bronzowa, z dyplo- 


inem, lekarskim dr. „Henryka Dunin- 
Wąsowicza w rosyjskim języku pozo=- 
stawiono w tramwaju d. 15 lipca. 


Andrzeja nr. 3, sklep p. Bogusławskie- 
go, lúb lub Zgierz, ul. 1 maja Nr. 25. 


| Dr. HA LTRECHT SPRZEDAM nowy szkielet łodzi ża- 


skór-|glowo = motorowej, 9 metr. 


AE a at 


2,30 c. szeroka. Oferty „Ł. Z, M 


TEL 245-161 TRWAŁA ondulacja z gwarancja apa- 
| Przyjmuje 8—3.30 i od 7 do 9 wieczjratem elektrycznym lub parowym 6 
HIW niedziele i SIO „SA 10 do 1-ej w r 


RA ie Zakład Pryzjerski, Tar- 


U 


PRASOWACZ do prasowania garde- 


roby na maszynie Hofimana potrzebny: 

Pralnia Rosenberga, Pomorska -7. 
ZAGINĄŁ ig Mi , ostrzyżony. Zwrot 
abrowska 28, Kardi- 


DROBNE głoszenia w „Republice 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych  strom 
Kto chee; 1) znaleźć lokatora lub sub= 
łokatora, 2) znależć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać niern* 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6h 
wyszukać pracowfika — niechaj po 
da drobne ogłoszenie do „Republiki” 


„Czystość 


DOBOJOOJOGOCGODOJOGOBOGOGÓGOCJGJOCOGOJDODÓOOOOGAGOGO |Mi, papierośnicą srebrną i t p. propo- |przyjnitije cyklinowanie. drutowanie, fro 
Wyla- terowanie oraz sprzątanie biur, pokoi 


Czyszczenie szyb. 
Ceny konkurencyjne. 
PIOTRKOWSKA 44, ak UE 


AUTOMAT 
metal: 


Łuski wylatują samodzielnie po każdym 


się repetuje do strzały. Huk ogromny: 
napadem i kradzieżą! Cena autoniatu 
3.65. Automat 


i Stop” (Wg. rys.) 24. Szczotkę do czyszczenia lufy dajemy 

AKUSZER - GINEKOLOG j darmo. Karta na broń niepotrzebna. Płaci się przy odbiorze, 

LEGJONÓW: 11, tel. 115-27 MO Adres: Przedst. „Perfectwatch”, Warszawa 1, PI. Napol. skr. 
Przyjmuje od 4—8 wiecz. - 453. Wydz. H 

0909999999 999%09079 204000004000000 260: 1 $069909099999999099990 99999070 


I Nasz rewelacyjny program? 


imiennych żołnierzy, 
IL Bomba śmiechu i humoru? 


JASN 


W rolach głównych: E. BODO, ST. WYSOCKA, A. FERTNER, INA BENITA. 


Ceny miejsc od 50 gr- 

Początek w dnie bowszednie o st 
boty i święta o g. 12. 

Sala należycie wentylowana. 


dz 4 Ww s0- 


Kiedy znów wojna??? 


ilm bez szminki! Prawdziwy jak życie, Śmierć i cierpienie! 
| Bólłateranił tgo filmu są: WILRELM i, MIKOLAJ Il, FRANCISZEK JÓZEF, JERZY V, LUDENDORF, FOCH oraz miliony szarych bez- 
Niebywały rozmach! 


Gigantyczne widowisko! 


IE PAŃ SZOFER 


Uii Ia A 
128-98,|praszam dostarczyć za nagrodą na ub! ' "' 


PŁYWACY N 


a 


Ciechocinek, 19 lipca. 
W sobotę rozpoczęły się w Ciechocink 
strzestwa Polski w pływaniu, przy liczny 


zawodnicy osiągnęli w sumie 9 min, i 45 sek.) 


Przed zawodami starano się obniżyć minimum, 
które wyznaczono na 9 min. 35 sek. i uzyskano 
zapewnienie, że przy czasie 9 min. 40 sek. szta= 
feta wyjedzie, jednak zawodnicy polscy nie pyli 
w stanie osiągnąć nawet tego czasu. 

Naogół zawody nie przyni)sły ciekawych 
wyników. Pierwszego dnia padł tylko jeden re- 
kord Polski w sztafecie 4x100 stylem dowolnym. 


| 
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Ś. p. Pułk. Stefan LOTH 


Śmierć ppłk. Stefana Lotha wywarła puj 
wstrząsające wrażenie w sierach spor- | 
towych całej Polski. Zmarły był bo- 
wiem jednym z najpopularniejszych spor 
towców w kraju, znanym wszędzie, 
gdzie tylko dotarła idea wychowania! 
izycznego. 


Oprócz AZS jeszcze trzy nastepne sztafety 0- 
siągnęły czasy lepsze od starego rekordu pol- 
skiego. 

Wyniki techniczne przedstawiają się nastę- 
co: 

á00 mtr. stylem dowolnym snów lie kla- 
sy. 1) Zgoda (YMCA — Kraków) 5 inini. 05.8, 2) 
|Feuereisen (Hakoah — Bielsko) 6.01, 3) Goldfein 
(Deliin — Warszawa) 6.12.5. 

Finał 200 m. st. dow. parów o mistrzostwo 
Po!ski: 1) Karliczek 1-szy (EKS — Katowice) 2 
min. 21.4, 2) Bocheński (Delim — Warszawa) 
2.24,4, 3) Szrajbman 1-szy {Legia — Warszawa) | 
2.27, 4) Rother (EKS — Katowice) 2.36. Poza 
piński osiagnął 2.32.2. 
pań klasa ł sza: 1) Janasikówna 


Najgłębsza żałoba panuje Jednak w konkursem Kar 
100 m. dow. 


Jego klubie — stołecznej Polonii, któ- 
rej zmarły był jednym z tilarów. W Al. 
Jerozolimskich w Warszawie, gdzie mie į 
ści się siedziba Polonii wywieszone są! 
czarne chorągwie. Żałoba panuje też w | 
całym klubie, przygnębienie po stracie 
kolegi i dzielnego sportowca jest pow- 
szechiie. Warszawa. 19 lipca. 
Wczoraj odbyło się specjalne żałob-| „Rozezrany w sobote w Warszawie mecz 
ne posiedzenie zarządu klubu pod prze- Pi'karski pomiędzy reprezentacja piłkarską Pol 


wodnictwem wiceprezesa płk. dypl. Ki- 
' Wałasiewiczówna w 


lińskiego. 

Na wstępie zebranie uczciło pamięć 
zmarłego geń. Orlicz-Dreszera, pułk. 
Lotha -i kpt. Łagiewskiega przez pow- 
stanie. 

Następnie pułk Kiliński wygłosił prze 
mówienie, poświęcone pamięci ppłk. 
Stefana Lotha. 

W przemówieniu swem płk. Kiliński 
podkreślił wielkie zalety zmarłego płk. 
Lotha, jako działacza, sportowca i żoł- 
nierza, mówiąc że sport polski strącił 
przez śmierć pułkownika jednego z naj- 
dzielniejszych szermierzy i propagato- 
rów sportu. 


Warszawa. 19 lipca. 
W sobotę Walasiewiczówna zaatakowała 
rekord światowy na 80 mtr. Mimo że bieg od- 
był się na ciężkiej bieżni stadionu Woiska Pol- 
skiego, próba udała sie, 
Walasiewiczówna uzyskała czas 9,6 sek. 
który to czas jest o 0,2 sek. lepszy od joj włas- 


Łódź. 19 lipca. 


„ty; Przedsmak dzisiejszego mistrzostwa torowe- 
Zarząd Polonji uchwalił ogłosić 6-ty gc Polski mieliśmy wczoraj w Hełenowie, gdy 


godniową żałobę i- do czasu pogrzebu oręserwowaliśmy trening mistrza Polski Pusza, | 
odwołać wszystkie imprezy sportowe. który przybył wczoraj z Warszawy i wprost z, 
Wszyscy członkowie klubu na czas ża- dwtrca udał się na tor helenowski, 


łoby obowiązani nosić n i Pusz wykazał na wczorajszym treningu zna- 
EA Opaski, "= ji a ramieniu komita formę, przyczem noga jest już niemal zu- 


pełnie wygojona i nie stanie mu una na prze- 
Ze wszystkich stron kraju nadcho- [szkodzie zdobycia poraz czwarty tytułu mistrza 
m, co edek? Kana oce kon | USD sieja ych zawodów przywiązuje mistrz 
olencyjne od klubów i członków Po- |p.pą Głaetzy wage o czem najlepiej świad- 
lonji, rozsianych po całej Polsce. Pęd A PA do Łodzi 
Towarzysze Zmarłego bądź z terenu |treneu związkowy p. Wisznicki który mu też 
klubu, bądź też z szeregów armji za-|?P? wczorajszym treningu udzielał swych rad na 
powiedzieli gremialny ziazd do stolicy 
ną uroczystości pogrzebowe. Crawford i Cramm 
Świat sportowy składa też kondo- ; 
lencje małżonce Zmarłego p. Wandzie zwyciężają TE meczu Australja- 
z Kwaśniewskich Lothowej, do której! Niemcy 
też natychmiast po otrymaniu pierwszej Londyn, 19 lipca. 
wiadomości o katastrofie zastępca pre-| W Wimbledonie rozpoczął sie w sobotę 0- 
zesa Polonii płk. dypl. Władysław Ki-|czekiwany z olbrzymiem zainteresowaniem 
liński wystosował depeszę kondolen-| mecz tenisowy międzystrejowy  Australja — 
cyjuą treści następującej: Niemcy o puhar Davisa. 


Zarzad Klu W pierwszem spotkaniu -Crawford pokonał 
z ad Klubu Sportowego Polonia łatwo Henkla 6:2, 6:2. Niemiec będąc chory i 


i członkowie wstrząśnięci do głębi wieś grając z gorączką był wyraźnie niedysponowa 
cią o tragicznym zgonie Jej Małżonka | ny i wycofał się po dwóch setach. 

a naszego kochanego kolegi, proszą Pa- W drugiem spotkaniu Cramm pokonał Gui- 
nią Pułkownikową o przyjęcie wyra-| sta po niesłychanie zaciętej walce, która trwa- 


zów głębokiego współczucia i żalu, ła blisko 3 godziny 4:6 6:4, 4:6, 6:4. 1:9. 
Po pierwszym dniu zatem stan meczu brzmi 


W osobie ś, p. pułkownika Lotha 1:1. W poniedziałek odbędzie się gra podwój- 
Klub Sportowy Polonia i cały sport tra-| a, przyczem w Londynie przypuszczają, że 
ci szermierza, który od młodych lat po-| para australijska Crawford—Guist wygra z pa- 
święcił swój wolny czas i zapał dła pod|ra niemiecką Cramm—Henkel. 
niesienia tężyzny moralnej i duchowei 
Narodu Polskiego. 


nie zwycięstwo odniesie Australia, 
tym wypadku, gdyby się Crammowi udało po- 


Puik. dypl. 
Władysław Kiliński 


W z. Prezesa KL Sp. Polonia, l rajprawdopodobniej przezrą z Guistępk / 


Sztafeta 4 x200 nie uzyskała na 


w Ciechocinku ustalonego 


(Unia — Poznań) 1:30,8, 2) Brendlówna (5okół— 
s (Pc 

dziale zawodników z całego kraju. Oczekiwana Kratochwilówna (AZS — Warszawa! 1.21, 2) Da- 
z wielkiem napięciem próba olimpiiska sztafety ,widowiczówna (Hakoah — Bielsko) 1:21, 3) Mo- ! 


pływackiej 4x200 m. stylem dowolnym panów za rawska (Delfin — Warszawa) 1:23,3, 4) Sauber- 
kończyła się niepowodzeniem, -€j czołowi nasi manówna (ZASS) 1:26.4, 


Rekord ustanowiła sztaleta pań AZS Warszawa. łoeb'owski (Łó 
kiewicz (Sokó 


(1) Heidrich (Klub Siemianowice) 1:19.3 2) Bogut 


towska (Sokół — Grudziądz) 3:11.5, 
równa (Hakoah — Bielsko). 


lj Jo 


na meczu sparringowym z 


Pobiła ona własny rekord światowy w biegu na 80 mtr. 


Pusz w Fielemowie 


odbył wczoraj ostatni trening przed dzisiejszem mistrzostwem 
I 


iniona została wczoraj przekłada a. 


Decyzja w sprawie wyniku zapadnie praw- powodzeniem. Gerutto uzyskał mimo to bar- 
dopodobnie dopiero we wtorek. Przypuszczal-, 
nawet w! 
Ł 


nownie pokonać Crawforda. Henkel bowiem | 


IMPJA 


mistrzostwach 
«= s 
minim u ZA 
1) Karliczek l-szy (EKS — Katowice) 1:17.8, 2) 
Choina (Legja — Warszawa) 1.26.8, 3) Szelest 
25) 1:24, 4) Kot 2-gi (Pogoń — Lwów) 
1:24.2. 
Skoki trampolinowe panów o mistrzostwo Pol 
i ski: 1) Maerz 13787 pkt, 2) Ziaja 131.77, 3) Bre 
zuła 127.41, (wszyscy — Klub Giszowiec). 
Sztafeta 4x100 st dow. pań o mistrzostwo 


IE JADĄ 


100 m. st. dow. pań o mistrzostwo Polski: 1) 


Po biegu kierownictwo Hakoahu złożyło pró- 


nA OEO c? niema NOWY Owa. test do komisji sędziowskiej, uważając, że Dawi- | (eski: 1) AZS — Warszawa 6:05.3 rekord Pol- 

piade erlina. dowiczówna była pierwsza, a conajmniej bieg na |si poprawiony o blisko 19 sek. Sxtad zwycięs 
leżała uznać za martwy. Protest ze względów |skiei sztafety: Toziosówna, Bruczówna Hofa- 
formalnych został późnym wi: 
Odncśnie samego biegu trzeba dodać, 
'pieg był niezwykle emocjomijący: Walka była ; Warszawa 3:23,8, 5) Giszowiec i 6) ZASS — 
bardzo zacięta a Dawidowiczówna oraz Krato- | Warszawa, 


czorem odrzucony |ierówna i Kratochwilówna. 2) Fakoah Bielsko 
że prze- |6:14,2, 3) EKS — Katowice 6:17,3. 4) Delfin — 


Sztafeta 3x100 m. st. zmiennym panów o mi 
1) Gos istrzestwo Polski: 1) EKS — Katowice 3:47,6, 
2) Zòt-12) Legia — Warszawa 3:54.9, 3) AZS -— War- 
jszawa 3.57,2, 4) Pogoń — Lwów 4:05.6. 5) Łódz- 
lki Klub Sportowy 4:06.8 6) Faksali — Bielsko 
14:07.2.. W skład sztafety EKS — Katowice wcho 
(AZS —. Warszawa) 1:23.1, 3) Rusin (EKS — Ka dzi!) Karliczek l-szy, Rusin, Rother, Karliczek 
toew'ce) 1:23.9, 4) Nowicki (Ostrow'e2) 1:24 8. miał w swoim biegu 1:14.4. 
266 m. st. klas. pań, klasa l-sza: 1) Szwni- Po zawodach odbył się mecz water-polo mig- 
2) Uriszle- 'dzy kombinowaną drużyną warszawską a koni- 
|binowaną drużyną Śląską. Zwyciężyli ślązacy w 
200 mtr: st. klas. pań o mistrzostwo Polski: stosunku 2:1. ć ; 
rkuliszówna (Klub Giszowiec) 3:29, 2) Świe | Ogóma punktacia po pierwszym dniu zawo- 
a) 3:34,7., 3) Kandlówna | dów: r : 
(Hakcah — Bielsko) 3:35,4, 4) Kowalska (ŁKŚ).| 1) EKS — Katowice — 70 pkt, 2) AZS — War 
100 m. nawznak panów, ktasa 1-sza: 1) Kra- SZaWw3 — 57 pkt. 3) Giszowiec — 43 pkt, 4) Ho- 
ner (Hakoah — Bielsko) 1.31, 2) Selinger (Fa- Koah — Bielsko — 33 pkt, 5) Legia — Warsza- 
kozh — Bielsko) 1.38. {wa — 29 pkt, 6) Delfin — Warszawa — 28 pkt. 
100 m. nawznak panów o mistrzostwo Polski: 17) Siemianowice — 13 pkt. 


siwićwna cały czas szły razem. 

100 m. st. klas. panów klasy 1l-szei: 
dzki Klub Sport.) 1:298, 
ł — Grudziądz). 

100 mtr. st. klas. panów o mistrzostwa Polski: 


sko! (Delfin — Warszaw 


4 


hoeb 
zakoń- 


YU 
ski o budapeszteńską drużyną Phoebus, 
k i zwycięstwem polaków w stosun 
214. 


VEFE VUAN 


rek 


usem 3:1 (2:1) 
n u 

Gra była w pierwszej połowie żywa przy 
ku 3:t dość znacznej przewadze polaków. Pierwszą 
bramkę zdobywają węgrzy w 4-€i minucie 
przez Turneya, W 14-ej minucie Polska wy- 
równuje przez Peterka. Druga bramka dla po- 
laków pada w 26-ei minucie że strzału Kisie- 
lińskiego. W 37-€i minucie Szerike zdobył trze 
ci punkt nie uznany przez sędziego spowodu 
rzekomego zdobycia jej ręka. 

Po przerwie tempo gry spadło. Ze względu 
na gorąco gra toczyła się w ospałym tempie. 
Obie drużyny inicjuią iedynie sporadyczne wy 
pady, które przeważnie załamują się na obro- 
startowała . Walastewiczówna w | nach. : ; 

Na 4 minuty przed końcem meczu Piec z po 
dania Goda ustalił wynik dnia. 

Drużyna polska grając w składzie: Albański, 
Martyna, Szczepaniak, Kotlarczyk Il. Wasie- 
wicz, Kubera, Piec l, Szerfke. Peterek, God, 
Kisieliński wypadła tym razem lepiej niż na me 
czach zeszłotygodniowych z Wackerem. 
` Pii razem Paraso PE Ast p a 
at , ek ena, | był atak, szczególnie zaś Petere zerfke. Ki- 
podstawie obserwacyj poczynionych w Łodzi. | sjęliński narzekał na to, że nie otrzymywał pi- 
Specjalną opieką otoczony leż zos:a! przez ire- | lek zę*środka. W pomocy bardzo dobry Kotlar 
nerz Wisznickiego rower Puszą, v którym zmie- czyk Il, a Wasiewicz zadowolił. Kubera z Legii 
wstawiony do drużyny spowodu niedyspozycji 
Dytki i wyjazdu Góry na mecz Cracovii do 
Stryja grał tylko do przerwy. Po przerwie grał 
już Cebulak znacznie lepszy od niego. W obro 
nie zaszła też jeszcze przed przerwą zmiana, 
bowiem w chwili kontuzji Martyny zastąpił go 
łodzianin Gałecki, który wypadł zupełnie zada= 
walająco, 

Węgrzy grali bardzo ładnie, ale też bardzą 
pechowo. Podobał się ich atak graiący kombi- 
nacyinie pierwszorzędnie, 

NE po polac pg adj 
my się z kapitanem związkowym -u p. 
=== | Kałużą, który podał nam ustalony przez siebie 


Perry przegrywa Z Budge na dzisiejszy mecz skład reprezentacii Polski, 


Grać więc będą: Madeyski, Gałecki. Sitko, Kot 
na meczu Ameryka-Anglia larczyk Il, Cebulak, jako trzeci pomocnik Tae 
Londyn. 19 lipca. 


deusiewicz lub Pegza II obaj z ŁKS. dalej w 
ataku Piec I, Matias, Peterek, God. Wodarz. 
Międzypaństwowy mecz tenisowy Anglia— Zespół polski przyjeżdża wraz z węgrami ra 
Ameryka, który miał być dla Anglii próbą siły dworzec Fabryczny specjalnie wynaiętą tor- 
przed meczem finałowym o «puhar Davisa, za-| peda o godz. 10.25 pod wodzą płk. Żołędziow= 
kończył się zwycięstwem Ameryki w stosun-| skiego i kapitana związkowego Kałuży a w to» 
ku 3:2. warzystwie szeregu osób z zarzadu PZPN-u. 
Największą sensacją meczu była porażka Wraz z ekspedycją przyjeżdża też szereg 
Perry'ego, który przegrał z Budge 7:9, 5:7, 10:8 | dziennikarzy, a to: red. Sysserman, red. Roha- 
Sa km Austin zwyciężył Granta 6:0, tyner i red. Mosin. 
:2, 6:2. WSEE RENT TWEZZTZ a GC ZAOZ CZCZ 


W grze podwójnej para amerykańska Budge 
P.Z.B. chce koniecznie 


—Grant pokonała parę angielską Hughes—Tu- 

ckey 6:4, 6:2, 10:8. X 
wysłać Szymurę na Olimpjadę 

Poznań, 19 lipca. 


Gerutcie nie udała się 
Polski Związek Bokserski zamierza w razię 


próba pobicia rekordu odrzucenia przez Polski Komitet Olimpijski pro 

w dziesięcioboju pozycji co do wysłania Szymury na Olimpiadę 

w 19 li wysłać go na koszt Polskiego Zwiazku Bokser 

: ASZAWI ipca. | skiego, przyczem część pieniędzy na wyjazd 

Próba Gerutty pobicia rexordu Polski Sie- | związek ma zebrać wśród sympatyków boksu. 
dleckiezo w dziesięcioboju zakończyła się nie- * e 


GRAŁY 


formie 


ZŁO 


ordowej 


nego rekordu światowego. 

Walasiewiczówna blegała sama bez współ- 
zawodniczek. 
Pozatem 
rzucie dyskiem, w którym uzyskała też pierw 
szorzędny wynik 41.77. Drugą była Kobielska- 

Cejziskowa mająca 38.03 


W godzinach wieczornych przybyń też już 
do Łodzi i pozostali warszawie którzy też 
odbyli lekki trening, spotykając sią na torze z ko 
laizami łódzkimi. Nie można jednak było usta- 
lié kto jest lepszy. bowiem każda z „partyi“ tre 
nowała oddzielnie, 

Zawody dzisiejsze rozpoczynają się o godz. 
16-ej a oprócz biegu mistrzowshicgo na program 
ich złoży się też interesujący wyścig amerykań- 
ski parami na przestrzeni 50 klm przy udziale czo 
łowych kolarzy stołecznych z Kapiakiem i kola- 
rzy łódzkich. 


$ Ta decyzja PZB. jėst conaimniej dziwna 

dzo dobry wynik 6.617 pkt. gdyż PKOL nie zgadza się na wysłanie Szymu- 
Wyniki drugiego dnia przedstawiają się na-|ry nie ze względów finansowych, a jedynie 

stępująco: , spowodu beznajdziejnej formy tego zawednika, 
110 mtr. przez płotki — 17 sek., dysk — 39.38 | który nie nadaje się w chwili obecnej do uezo- 

mtr.. skok o tyczce — 3.41 mtr. rzut oszczepem | stniczenia w turnieju olimpijskim, 

= 45.88, bieg na 1500 mtr. =» 5:03,8 sek. > 


| 
| 
| 
| 
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i PATACHON . : 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


Okret-widmo 


Lekkie pukanie do drzwi kabiny 
obudziło go. 


— Piąta godzina, panie kapitanie, — 
odezwał się głos zzewnątrz. 

— Dziękuję. 

Po chwili pierwszy oficer statku 
handlowego „Rosemary“, Birkett, był 
już na mostku kapitańskim. 

Podróż do Południowej Ameryki 
rozpoczęła się pod niezbyt pomyślnemi 
auspicjami. W Southampton podczas tła- 
dowania wielkiego transportu węgla, 
przygnieciony został jeden z maryna- 
rzy. Musiano go niezwłocznie wysa- (7 
dzić na brzeg, a ponieważ czas naglił, A zł |. A ŁAM — 
nie przyjęto już nikogo na jego miejsce. Pat: -- Pssssstl.. Mały, chodź-no — { cóż w tem wielkie- 

Marynarze są przesądni. Wśród Za-|tutaj!.. Pokażę ci coś niezwykłegól... | g0?... Zwykła śruba, która huczy przy | nacisnął tutaj guzik, a już motor zosta- 
łogi zapanował niepokój, Włosy staną ci dęba, gdy to zobaczysz! szybkiem poruszaniu Się... Widziałem i je włączony i pędzimy w górę... A gdy 

— Oby się to pomyślnie skończyło Patachon: — Znam się na twoich|takie rzeczy, kiedy byłem jeszcze mały! |potem otworzysz parasol, spadamy na 
— szeptali po kątach. Wystrzegali się| kawałach... Skończy się na tem, że zno-| Pat: — Byłeś?.. A może chcesz | dół, 


Pat: — Widzisz, wystarczy, żebym 


jednak, aby słowa te dotarły do uszu| wu dostaniemy w skórę... Ale jestem|przez to powiedzieć, że. teraz jesteś du- Patachon: — To mi się zaczyna po- 
Birketta. Oficer ten trzymał załogę w|ciekaw co też to może być... Ży?.. Uważaj!.. To jest genialny wy-|dobać.. Naprawdę wzniesiemy się do 
żelaznych karbach i wyznaczał za naj- nalazek! góry?.. Chcę zobaczyć!., No, iazda!... 


drobniejsze przewinienie karne zajęcie. 
Był jednak sprawiedliwy i o chłopców 
swych dbał, jakby byli jego dziećmi. 
Kapitan ufał mu w zupełności i chętnie 
się wyręczał Birkettem, wiedząc, że 
nigdy się na nim nie zawiedzie. 

Birkett nie był jednak tak spokojny, 
jak to okazywał nazewnątrz. Dziwne 
przeczucia targały jego sercem. Nie 
mógł się oprzeć wrażeniu, że groźne 
niebezpieczeństwo zawisło nad stat- 
kiem. 

A tu jak na złość pogoda wyjątkowo i N 
nie dopisywała. Mimo, iż była połowa EA OBRR=SEL Ś 
lipca, zdawać się mogło, że to gru-| Pat: — Wi-unuuu!... Ale pędzi, co? | Pat: — Teraz uważaj!.. Oderwa- 
dzień. Przeraźliwy wiatr dął jak osza-|] Jakie fajne powietrze!... Nie to, co na liśmy się zdaleka od ziemi!... Mój apa- 
laty, a gdy się wreszcie nieco uspo-) dole, gdzie ciągle rozkopują bruki i mu- rat zbyt szybko działa.. Zbliżamy się| Tak, poznaję te kanały... Już mnie w 
koił, mgła nieprzenikniona zalegia wi-|rarze oblewają cię wapnem! do jakiejś innej planety... szkole uczono, że na Marsie są kanały... 
dnokrąg. Patachon: — Rzeczywiście, powie- Patachon: — Musimy wracać!.. Zo- Patachon: — To tu też jeszcze nie 

Syrena huczała bez przerwy niemal,| trze wspaniałe!... I jakie to wszystko stawiłem na naszej starej ziemi pół kieł- przeprowadzili kanalizacji?.. To cieka- 
jeszcze bardziej potęgując niemiły na-| małe pod nami!.. Całe nasze miasto basy, a kto wie, czy na tej nowej plane- Wels Tylko żebyśmy do takiego kana« 
strój wśród załogi. wygląda jak pudełko ód zapałek! cie dostaniemy inną... łu nie wpadli!... 


au Czy tfżymamy się kursu, Bir- 7 
kett, — zapytał kapitan, ukazując się 
na chwilę we drzwiach. 

— Tak jest, panie kapitanie. Mam 
nadzieję, że dopłyniemy bez przeszkód.! 
Byle ta ciężka mgła zrzedła nieco. I 

Słońce, które usiłowało przedrzeć! 
się poprzez mgłę, było blade i niewy- 
raźne. - 

Birkett rozglądał się uwadże, usiłu- , % 3 | | 
jąc przebić swem spojrzeniem c©3żemną 7 
zasłonę. Nagle wydało mu się, że do- iN l 
strzega w oddali zarysy F za. , A ŻE 
się, że marynarz w gnieździe nie mel- "e "że to jest} Pan Kiszka: — A panowie właściwie] Siłacz: — Przecie to są, panie, mu- 
duje jak zwykle: „Okręt przed nami”, Pe awe) Aa zn ros- skąd Się tutaj wzięli, jeśli wolno spy-|chy, a nie ludzie.. Byle zad położy 
ERAT ną rakiety tenisowe i footbalowe piłki... taé? ich na obie lopatki!..: Musimy ich za- 

Oficer czekał chwilę. Nikt prócz niej © porąchon: — Tu mieszkają pewnie _ Pat: — Mmmmmy... my?.. My... tak prowadzić do naszego króla! 
zo zdawał się nie widzieć BIYNACESO | sami sportowcy... Bardzo mi się tu po- Sobie... wstąpiliśmy na chwileczkę, prze- Pat: — Czy król wyraził życzenie 


| I 


Pat: — No, nareszcie klapnęliśmy!... 
O ile się nie mylę, jesteśmy na Marsie... 


statku. rzecie sport to nasza spe- chodząc właśnie obok tego... tak... tego... |zawarcia z nami znajomości?... Jeżeli 
— Okręt przed nami — zawołał | Gpajnośe Si z co?.. Słucham? tak — proszę bardzo... 
wreszcie. i Patachon: — Mysteż jesteśmy spor- Patachon: — Ta historja zaczyna 


towcami... Jeździmy Świetnie koleją, ze- mi się nie podobać... 
skakujemy z tramwaju, biegamy.. do 
urzędu po zapomogi... 


— Okręt? — Gdzie? -— zapytał zdu- 
miony sternik. — Nigdzie nie widzę. 

Dreszcz przeszedł po ciele Birketta. 

— Okręt - widmo — szepnął ze zgro 
zą. — Śmierć czyha nad nami... 


' — Miałem niezachwianą pewność, 
że coś się stanie, — opowiadał po po- 
wrocie z podróży kpt. Birkett swym) 
kolegom klubowym. — Myślałem| 
wprawdzie, że kostucha upatrzyła so-| 
bie mnie, bo ja właśnie ujrzałem okręt- 
widmo. Ale jak widać, jeszcze na mnie 
nie przyszła kolej. Tym razem okręt- 
widmo przepowiedział Śmierć kapita- 
nowi. Biedny stary umarł tak, jakby 
sobie tego każdy z nas życzył: na po- 


Król: — Coście za jedni?! 


sterunku. i k a Raz, Pat: — ..moc!!!.. Patachonku, trzy- 
Bo też, gdyby podróż ta skończyła | Pat: — Ja?... Ja.. ja.. ja jestem, |dwa, trzy!... Gotowe! maj mnie, bo ze skóry wyskoczę!... 

się normalnie, musielibyśmy przestać można powiedzieć, do pewnego stopnia Patachon: — Panie grubas, nie rób Patachon: — Co się dzieje?!.. Czyś 
wierzyć we wszystkie przesądy mary- człowiek. ; „ {pan głupich żartów!... Jeżeli pan się nić |ty zbzikował na stare lata, durniu pa- 
narskie. A wówczas życie straciłoby Patachon: — A ja w takim razie |uspokoi, zawołam zaraz policję... Rety!.ltentowany?!., Czemu budzisz mnie 
dla nas swój urok... Ale — brrr.. Nie! człowieczek... „A, Pat: — Drugiej takiej podróży już | wśród nocy?!... 

chciałbym już tak prędko ujrzeć ckrętu-|,, Król: — Nam tu ludzi nie trzeba!... „chyba nie przeżyje!... Na pomoct... Ra- Pat; — Co?... Wicc.. to jest noc?... 
Rida... Musimy mieć sportowców!.. Bambula, |tujcie!.. Ludzie, trzymajcie mnie!., Na| Więc to jest moje łóżko, a nie Mars?... 
r. 22 2. a a  _.jCofnij ich spowrotem na ziemię! e W Brawo!... Wiwat!... Jutro stawiam wód- 


A ieduak okręt - widmo przepowie- kę i kiełbasę! 


dział śmierć i kap. Birkettowi — co-i z 
prawda po kilku latach dopiero. Pod-; miał jako ostatni zejść do łodzi. Rozej-| — Okręt widmo! — zawołał nagle tru zerwała się ze stropu belka i spa- 


czas burzy okręt jego począł tonąć. Ca- rzał się dokoła, jakby żegnając <wói|i stanął jak wryty. dła na kapitana, zabijając go na miej- 
ła załoga była już w łodziach i kapitan statek. „W tej samej chwili pod naporem wia scu. Zet. 
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